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który w dniu wczorajszym wyjechał do Genewy. 
Wesoły nastrój na dworcu* 

Warszawa. 8 grudnia. — W duiu^wczo - merze. Rada Lici Narodów, spodziewając 
ym wyjechał, z dworca głównego sie przyjazdu polskiego premjera specjal-
Berlin do Genewy, premier mini- nie 

opóźniła wydanie decyzji marszałek Piłsudski.. Pociąg, wio-
marszałka . Piłsudskiego, ppzcjsż-

przez łó(!- : o godz., 10,40. 
Marszałkowi Piłsudskiemu tcwarzy-
[ > podróży pułkownik Beck. Odjeż-

ICego premjera żegnali na dworcu 
flrcmjer Bartel oraz poszczególni 

Jjtrowie. 
Jarszałek Piłsudski przybędzie do 
lr*Wy 

w płatek rano, 
przed rozstrzygającym -momentem 

Idzie konferencję z ministrem-spraw 
Ulicznych Zaleskim, 
k podaliśmy we wczorajszym nu-

W sprawie konfliktu polsko - litewsldego. 
.Marszałek Piłsudski zabawi w Genewie 
prawdopodobnie 3 — 4 dni. Po i rozstrzy­
gnięciu kwestji polisko - litewskiej nie 
omieszka zapewne pokonferować 
z przedstawicielami niektórych państw. 

Cała prasa genewska z okazji przyjaz­

du marszałka Piłsudskiego podała dokład­
ny jego życiorys 
oraz poświęciła jego osobie szereg arty­
kułów rzeczowych. 

Dodać jeszcze należy, że wsiadając do 
pociągu, marszałek Piłsudski oświadczył 
że wyśpi siie przez dwie noce w wagonie, 
raz wreszcie 

w całkowitym spokoju, 
ple mając na głowie ani narodu, ani rządu, 
ani dyplomatów. 

... W ostatnich dniach ujawniła prasa po-
ważny: konflikt, jaki . wybuchł- między 

Z okazji poświęcenia placówki filantropijne?'. 

P.ALEKSANDER CELEZJUSZ KULESZA 
honorowy prezes kolegium organistów w 
r.odzi, organista parafii św. Krzyża, ob­

chodził 35-lecie pracy zawodowej. 

Widmo niepokoju nad dwiema potęgami. 
Gospodarcze interesy Albfonu zagrożone. 

Walka o bawełnę nad brzegami Nilu. 
Anglja a Ameryką 

ra tle niebezpiecznego ciosu, wymierzo­
nego przez kapitał „Nowego Świata** go­
spodarczym interesom Albionu. 

Powód — zdawałoby s'ę pozornie — 
błahy. Budowa tamy na Niebieskim Ni­
lu. Sprawa przedstawia się jednak w in-
Oych zupełnie barwach. • 

Anglja całą swą politykę w północnej 
Afryce opiera na panowaniu • *» 

nad wodami Nilu. 
Od wydajnego zaopatrzenia Sudanu w 

wodę zależy los olbrzymich płantacyj ba­
wełny, będących jedną z podstaw całego 
majątku Anglji. 

W razie dojścia do skutku tranzakcji 
handlowo - pełtycznej międlzy Abisynją 
a Ameryką, t rąd Anglja narwainiejsze 
swe 

rezerwoary wodne w Afryce. 
Dzięki tamie amerykańskiej, woda bę-

djie skierowana nie do angielskiego Su­
danu, lecz na nowomające powstać ame­
rykańskie konkurencyjne 

plantacje bawełny w Abisynfl. 
Anglja. która bez powodzenia starała 

się o podobną koncesję, nic będzie mogła 
spokojnie przyglądać Się za/wairchi ukła­
du, godzącego w jej najźywotniiejsze in­
teresy. 

Sytuacja może bardzo łatwo ulec po­
wikłaniu. Anglja może „wiarołomną" A-
b ;synję zapozwać przed forum Ligi Naro­
dów, o której jednak n'e choć słyszeć A-
meryka. 

Jedyne wyjście znaleźć będzie można 
tylko 

w drodze bezpośrednich rokowań, 
których wyniku dziś przesądzać nie mo-
i.na. 

Faktem jest, iż imperjatfcm angielski 
w Sudanie daje się tubylcom-bardzo dot­
kliwie odczuwać. PołożeriDe komplikuje 
jeszcze stanowisko Francji, skteiraającej 
się na terenie AbisynjB raczej ku Amery­
ce, niż ku Anglji. 

Uderzenie amerykańskiej potęgi go­
spodarczej w Abrsynfi może nadać zupeł-

P R E M J Ę 
w kwocie 3 0 zł. 
za .wagi i przechowanie numeru 

..Łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymała 

p. Kazimiera Stasiak, 
pracownica fabryczna, 

zam. przy ulicy Chłodnej 6. 
Numer „Echa" kupiony na 

ul. Brzezińskiej. 

W dniu dzisiejszym o godtzrimfie 11-ej przed południem J. E ks. biskup Ty-
mfeniecki poświęcił gmach ,.Domu.Scrot po żołnierzach W. P. W M C W 
nowej kaplicy celebrował ks. prałat Burzyński, dziekan generalny u . u . lv. 
Warszawa. Na ilustracji widzimy budynek od frontu i piękną klatkę scho­

dową. 
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„Dzień gen. Bema". 
,W dniu wczorajszym w lokalu Kasy-

ra Ganrzonowego w Łodz? (Al. Kościusz­
ki 4) odbyło sic posiedzenie komitetu 
..Dniia gen. Bema", zorganizowanego, ce­
lem zebrania funduszów na sprowadzenie 
zwłok. 

Przewodniczył gen. Olszyna-Wfflczyń-
skJ. 

W przemówieniu swem gen. Olszyna 
>Vfflczyńsk$ zaznaczył, fż daień 1C i 11-go 
grudnia nie jest jeszcze właściwą uroczy­
stością ku czci gen. Bema. 

„Dzień gen. Bema" urządzony na te-
. renie całej RzeczypospolflOej a za/inicjo­

wany przez komitet centralny ma na ce­
lu'zebranie potrzebnych funduszów na 
sprowadzenie zwłok i budowę mauzole­
um. Niewątpliwie i Łódź nie poskąpi gro­
sza na ten cel. 

nie nowy bieg polityce mocarstw na tere­
nie Afryki. 

niezwykle uroczysta 
p remje ra ! 

2 asy szlagierowe w jednym programie. .\ 
1) Mistrz maski. Człowiek o stu twarzach 

I C n M f H A W F Y ° r a z N o r m a n K « » y niezapomniani 
Ł f c W H bohaterzy wielkiego filmu „U piów w 
Operze" i piękny Jim Grawford w sensacyjno-erotycznym 8-mio 

aktowym dramacie 

Demon Cyrku (człowiek bez rąk). 

2) Nlezwycfężenl królowie śmiechu 

Charles Murray oraz Jack Mulhalt, 
w najweselszej 8-io aktowej farsie świata, pełnej niesamowitych 

p«„Mama nie pozwala" mflSk 
Początek seansów o 4 p. p. W soboty, niedziele i święta o l-«j 

ceny miejsc na 1-szy seans od 50 groszy. 

t. Orkiest ra pod dyr. p. R. Kantora . 
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Z za kulis czerwonej armji. 
Skład sowieckich sił zbrojnych i Ich uzbrojenie. 

6żFivch Paryskie pismo emigracji rosyjskiej 
.Wozrożdenje" podaje następujące wia­

domości 
o bolszewickich siłach zbrojnych. 

Czerwone wojsko związku sowieckie­
go pod wielu względami przypomina woj 
sko carskie. Na czele jego znajdują sio 
liczni byli oficerowie. 

Wojsko carskie liczyło w 1914 roku 
1,300,000 ludzi, czerwone wojsko składa 
s«'ę dziś z 1.124.000 żołnierzy. Z tej 
hczby 562 tys. stanowią właściwe 

wolsko regularne 
reszta zaś rozmieszczona jest w dywi­
zjach terytorialnych. W razie wojny 
bolszewicy mogą zmobilizować 10 milio­
nów ludzi, co zresztą nie znaczy wcale, 
by owe 10 miljonów mogły być należycie 
uzbrojone. 

Cała młodzież od szesnastu lat życta 
podlega wyszkoleniu wojskowemu. 

W Z. S. S. R. istnieje dziesięć Okrę­
gów Wojskowych Wojsko składa się 

z 21 korpusów piechoty 
J 3 korpusów jazdy. Pułk piechoty liczy 
1^83 ludzi i dzieli się na 3 bataliony. Trzy 
pułki stanowią dywizję. Ogółem istnieje 
69 dywizyj piechoty (30 regularnych i 
39 terytorialnych^ I 12 dywizyj jazdy. 
Pułk piechoty ma do rozporządzenia 150 
karabinów maszynowych > automaty­
cznych. Pułk jazdy ma 32 karabiny ma­
szynowe. 

Oprócz regularnych wojsk istnieją 
jeszcze wojska O. P. U. (Państwowego 
Urzędu Politycznego czyli Czeki), korzy­

stające z równych przywilejów. Po za 
tern dla Abrany władzy sowieckiej przed 
kontrrewolucjonistami zorganizowane ią 
odrębne oddziały wojsk, stanowiące je­
dną dywizję, leden pułk tej dywlzj ' znaj 
duje się w Petersburgu (Leningradzie\ 
dwa w Moskwie, a około 100 oddziałów 
rozmieszczone są w całym kraju. 

Zbrojne Siły powietrzne Z. S. S. R. 
nie należą do składu 

czerwonego wojska i nic podlegają ko­
misariatowi spraw wojskowych. Ogółem 
związek sowiecki liczy około 90 eska-
dryli. przyczem każda składa sie 

z 12 samolotów. 
Zwrócona jeśt wielka uwaga na przy­

gotowanie chemiczne. Jednakże sprawa 
masek znajduje sie 

w złym stanie, 
gdyż jest zupełny brak masek najnowsze­
go typu Na manewrach kilkakrotnie wv 
puszczano słabe gazy. ażeby przyzwy­
czaić wojska do wojny chemicznej, ale 
ta swoista pedagogika okazała się tak 
dalece niepopularna w wojsku, że wy­
padło jej zaniechać 

Bolszewicy bardzo sa zaniepokojeni 
?prawą uzupełnienia korpusu oficerskiego 
! podoficerskiego. Wolsko odczuwa po 
za tera 

Jftak uzbrojenia. 
Karabinów 'jtfyt za "mało, karabinów ma* 
szynowych leszcze1 mniej, a zupełnie źl£ 
stoi sprawa ̂ zaopatrzenia w pociski zwła 
szcza ciężkie/ artylerii. 

Prace organizacyjne powierzono dr. Adamczykowi. 
Z' Warszawy donoszą: 
Dotychczasowy kierownik departa­

mentu ubezpieczeń społecznych Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej dr. Woj­
ciech Adamczak, mianowany został 

prezesem komisji organizacyjnej, 
mającej, w myśl postanowień art. 165 roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
o ubezpieczeniu pracowników umysło­

wych zająć ślę zorganizowaniem, zakładu 
ubezpieczeń pracowników umysłowych 
na obszarze b. zaboru rosyjskiego. •<• -

Kierownictwo departamentu ubezpie­
czeń społecznych objął dr. Herman Ho­
rowitz, naczelnik wydziału ubezpiecze-
niowo-matematycznego tegoż departa­
mentom 

2 Warszawy donoszą: 
| P Wojciech Sikorski smutny bohater wandal-
sklego zamachu w Zachęcie na obraz Matelkl 
.Batory pod Pskowem", wyteczyt kilku redak-
tjoiti sprawy sądowe, dowodząc, I ł 

potępiające go wzmianki 
w prasie były zniesławiające I it poderwały don 
zaufanie, jako do publicysty I autora prac p. t. 
..instrument pokoju" 1 „Określenie śmierci". 

Powództwo swe p. Sikorski określił względem 

Sprawiedliwa decyzja sądu. 
każdej redakcji poszczególnie na 15.000 zl. 
złotych. 

Na pierwszy ogień poszła rozpatrzona wczoraj 
przez sąd okręgowy sprawą przeciw „Kurierowi 
Warszawskiemu". 

Sąd pod przewodnictwem sędziego Kramera li­
znął za właściwe sprawt. nmorzyó z braku cech 
przestępstwa, gdyż piętnowanie przestępców 

leły w zakresie obowiązków dziennikarskich. 

Zdemaskowany „owoc młodości". 
„Lukutate" z niemieckich 

Z Berlina donoszą: ( 
W każdym składzie aptecznym widzi 

sie teraz stosy flaszek i pudełek z „cudo­
wnym" preparatem „Lukutate". Odnoś­
ne broszury i świadectwa różnych „po­
wag naukowych" dowodzą, że „Lukuta­

t e " , zawierające miąższ jagody indyj­
skie], odmładza organizm ludzki 
I jest lekarstwem na wszystkie dolegli­
wości. 

Fabrykant „lukutate", robiący miliony, 
reklamuje swój wyrób po amerykańsku: 
duże. barwne plakaty z indyjską bajade-
rą, słoniem i czerwoną, podobną do Jeży­
ny, Jagodą 

rzekomej ..Lukutate" — 
są ozdobą wszystkich składów aptecz­
nych, w gazetach zaś czyta się opinje le­
karzy I dziękczynne listy „odmłodzo­
nych". 

Powodzenie „Lukutate" nie dało lu­
dziom spać. Co to za owoc. 

skąd pochodzi? 
Fabrykant długi czas milczał, jak 

twierdzi, ze względu na konkurencję, ale 
ostatecznie powiedział, że jest to jagoda 
indyjska, której od wieków krajowcy 
przypisu|ą znaczenie lecznicze; jagodę te 
sprowadza wprost z łndyj w bardzo wiel­
kich ilościach. 

Ludzie uwierzyli reklamie 
I zapewnieniom. „Lukutate" sprzedaje 
się dzisiaj nietylko jako pJvn. ale również 
w formie pastylek, czekolady I kremu. 
Wczorai hyła sól „Krusche", dzisiaj jest 
tylko ..Lukutate". 

Ciekawe są informacje o „Lukutate", 
które przesłał w dwu listach 

niemiecki konsulat w Kalkucie. 
Na zapytanie jakiegoś niedowiarka, od­
powiada: 

Nowy prymas Węgier 
Praga, 8 grudnia 

twierdzą, że nominacja nowego prymasa 
węgierskiego Msgr. Sercdli oztńaeza 

klęskę dyplomacji węgierskiej,' 
której ob.iekcje nie zostały przez Waty­
kan uwzsk-dnioue. Prasa podaje, że Msgr. 

jest z pochodzenia Słowakiem. 
Dzienniki słowackie Sercd! jest z pochodzenia SJowaikśeil 

w olyesie swych studiów teolosicz^f! 
nazywał się on jeszcze 

Juraj Sapucek, 
a matka jego do dreta dzisiejszego 

nie zna jeżyka węgierskiego 

Co z 
Lekarze 1 

Inicjator rzezi — posłem. 
Niepożądany przedstawiciel Turcji w Waszyngtonie. 

Z Waszyngtonu donoszą: 
Do Waszyngtonu przybył Muchtar-

bej, iako poseł turecki przy rządzie Sta­
nów Zjednoczonych. 

Zaledwie jednak Muchtar bej stanął 
na bruku waszyngtońskim, były amba­
sador Stanów Zjednoczonych w Berlinie, 
Gerard 
wygłosił gwałtowną mowę przeciwko 

niemu, 
w której oświadczył, że Muchtar bei jest 
winien wymordowania w r. 1920 w Ar-
menji • 

30.000 chrześcijan 

przez Turków oraz, że Jest autorcriUl 
zumienia, na mocy którego rząd sow 
ki zagarnął Armenję. 

Przysłanie takiego człowieka w « 
rakterze posła uważa b. ambasador 
rard 

za obelgę, 
wyrządzoną Stanom Zjednoczonym. 

Amerykański kler katolicki wys«l! 
również ostro z tych samych wzjt_ 
przeciwko Muchtarowi bejowi, spój* 
wają się więc, że niepożądany poseł 
wołany będzie z Waszyngtonu. 

50 kobiet przenosiło Jedwab orzez zieloną grani 
Afery przemytnicze na Górnym Śląsku. 

Z Katowic donoszą: 
Dowiadujemy się, że dotąd prowadzi 

się śłodztwo wstępne w sprawie 
olbrzymiej afery przemytniczej, 

jaką wykry ł y rias/zc władze z końcem 
sierpnia r. b. na Górnym Śląsku. 

W przemytniczej aferze tej brali u-
dział znani powszechnie w Katowicach 
kupcy Kutner, Stern, Sal 1 inni. Była to 
bardzo dobrze, zorganizowana i ściśle za­
konspirowana* spółka, która miała na 
swoich usłturach • 

v kilkadziesiąt kobiet, 
przemycająeycłi towary przez granice 
Przemycano A Nlemlecprzeważnic wyro­

by jedwabnicze, ukrywając je przy, 
ściu granicy na ciele. Z chwilą gd; 
dzc polskie wpadły na trop szajki, 
nowafa wśród niej straszna panika, 
znanych kupców z Katowic, któriy" 
zamieszani w tej aferze, uciekło iw 
miast z Katowic zagranicę', 

8 osób aresztowano, 
a reszta odpowiada z wolnej stop 

Przy rewizji ksiąg haiidlówyc 
Stern miano wykryć, że prowadź-.-
podwójną księgowość w celu ukryci** 
wdziwego obrotu I Zmniejszenia 
ków państwowych. 

Dzisiaj zaćmienie księżyca! 
Można je będzie obserwować golem okiem. 

W dniu dzisiejszym, o ile pogoda po-
. zwoli, będziemy w całej Polsce świadka­
mi zaćmienia księżyca. 

Jak wiadomo, księżyc świiecł odbitem 

uia zienra znajduje Snę na Unj:. łączącej 
słońce i księżyc, zasłoni wlec światło sło-

' aeozrie; wskutek czego księżyc ulegnie 
zaćmieniu. 

Ks'ężyc który jest teraz w polna, wzej­
dzie o godz. 15 m. 16. 

O godz. 16 m. 52 

ukaże się wyraźny cień z lewej 
wreszcie o godz. 17 m. 54 carła tarc**_ 
dzie nim przykryta. Księżyc będzie" 
wygląd tarczy czerwono-rrttedztonyjS 
całkowite zaćmienie 

potrwa 81 minut. 
O godz. 20 m. 18 cień opuści księżyc 
zostanie tylko półcBeń, poczem wres* 
godz. 21-ej wierny towarzysz zierm 
Jaśnieje pełnym blaskiem. 

Całe zjawisko mole być obser 
ne golem okiem. 

Zabójstwo czy przypadek? 
Tragiczna śmierć wieśniaka. 

owoców na indyjski smak. 
„Owoc, nazywany „Lukutate", zdaje 

się, jest identyczny z owocem indyjskim, 
zwanym •po.AMffielsku „loąuat", zaś po in-
dyjsku Jukat" Nazwa łacińska brzmi 
mespilus japonica lub eriobotrya japonica. 

Jest to wiecznie zielone drzewo 
sprowadzone do Indyj z Japonji. W pół­
nocnych Indjach spotyka się je bardzo 
często w ogrodach. Owoc jest bardzo 
ceniony; dojrzewa w połowie marca I jest 
do nabycia w całych Indiach. Istnieją 
dwa jego rodzaje. Jeden ma kształt gru­
szki i barwą przypomina morelę; drugi 
jest okrągły i biały. Dotychczas zaś 
nie dokonano ładnych badań naukowych 
nad odmfadzająceml własnościami tego o-
wocu. Również nie Istnieje wywóz 
jego z Indyi". 

List drugi jest datowany 6 paździer­
nika 1927 r. i brzmi; 

W załączeniu przesyłam wycinek z 
czasopisma „Słatesman" z dn. 23 wrześ­
nia. Notatka Informuje, że kurator kró­
lewskiego ogrodu botanicznego w Jajpu-
rze pytał sie tamtejszych władz, czy zna­
na Im jest 

odmładzająca „jagoda", 
którą w Jajonrze miał odkryć niemiecki 
podróżnik. W Jajpurze nikt nic o tern nie 
wie. Mr. Dass przypuszcza, że ..Lukuta­
te" jest niemfeekłem przekręceniem sło­
wa ,.loquat". Ale „loonat" Jest doskonale 
znany w całych Indjach. 

Niemiecki fabrykant maluje na plaka­
tach czerwona ieżynę, natomiast nraw-
d^lwy Owoc indyjski „loquat", któremu 
nikt nie zaprzecza . 

własności ożywczych, 
przvnomina kształtem gruszkę. 

W każdym razie: „Lukutate" „Madę 
łn Germany". 

Łódź, 8 jrrtidrtiia. W dnku wczorajszym 
we wsi Koźlątków, gminy Kamiień, powlar 
tu kalisk;epro postrzelony został przez nie­
znanego osobnika polowy irodątku Dąb-
sko 

21 -letni Bolesław Mlntus. 
Mintusa znaleziono nieprzytomnego w ka­
łuży krwi / | Nieszc-zęŚHwy polowy prze­
wieziony- do szpitala zmarł późnym wie­

czorem. 
Mimtus, jak ustalWb praprowadizt 

chodzeń 'w zabity został przez rrtóes: 
wsi Koźlątków Wawrzyńca Jatws.k 
rv oświadczył policji, że wypadek ti 
się wskutek K, 
nieostrożnego obchodzenia sie z br« 

Janłska osadizotK) w wiezieniu. 

to od kilku lat stara 
ful i osiągnęliśmy ju: 

ostateczny 
bardziej szczupli 
iliśmy się, uprawi 
irny charlestona, u 

Ba. gimnastykę, u: 
ych 1 parówek, b 
lllśmy się parafino 
?ię — modnymi, 
oda przepisuje od* 
tującą szczupło* 
bielizny po drug 

_jr — tylko broń E 
h tylko 

jednego mlllmeti 
fety. idąc taką droi 

nichigjeniczności 
zywiście jest to 
W dziedzinie moc 
ustępować najroz? 
jniom, lecz opinia 
mianowicie leka 
Id. nie jest zach 

bielizną damsk 
liwe noszerjie ko 
I ze sztucznego 

le choroby skon 
zapaleń. 
orowa bielizna 

nak nie jest de; 
nie może być 

prana je$t w ictri 
może zachowyw; 
dnlać proces wyz 
ty każdej chorol 

noszenie bielizn 
brej wygotowan 
Szdrowo Jest, Je: 
fccznfe okryta fc 
Jkowicie. jak to j< 
wym i bezpośred 

styka sie z u 
^.niektórych osób. r 

B k szczególnie nic: 
$'ę jej z wełnlanyr 
.wywołuje to bov 
óry, jak również 
glicy — powiad; 

na wysypkę s 
zenia 

wełnianej 
ka ta otrzyrm 

II rash", co w pi 
oznacza: „flar 

fjały wełniane I 
* wprawdzie pr 
k skórę do tran 

."ie dają ujścia. 
"Stą jest w naszej 

biała bielizna 
ażniąca skóry, p 
a przytem zupc 

czególniej latem 
iż kobiety są ba 

ff^niu bielizny. T< 
m wewnętrznych 

dzenie prowadzi kaliski urząd śledę 

Zięć zamordował teścia. 
Krwawe zakończenie sporu o podział gruntu. 

Łódź, 8. 12. — W (talu onegdajszym 
ckoło godziny 3po poluaniu na drodze po­
między wsiami Śtąwliszynem a Leopoldo-
wem, gminy Zbiersic, powUaitu kaliskiego, 

dokonano morderstwa. 
Mieszkaniec l.eopoldowa 62-letn' Kasper 
Galas, zamożny roWk został trzykrotnie 
postrzelony w brzuch i ręce przez niewia 
domego sprawcę. Gataa praewkztany do 
szpitala w KaHazu umarł tegoż dnia. 

Wszczęte przez komendę pol'cjt kali­
skiej śledztwo> przyczyniło się do ujęcia 
mordercy, którym okazał się 

zleć Galasa 

Szczepan Orochulsikil, zarmeszkaiły; 
siednlej wsi Wojciechówka. 

Grochulsklego ujęto w miJeszkai 
narzędzie zbrodni rewolwer znaflez 
oborze pod warstwą nawozu. Zabw^ 
dłuższego 'iiż czasu wiódł ze swą 
spory o majątek. . 

Kiedy zamodowany Gabs sprz e ; j 

sie kategorycznie podziałowi grurutu 
chulskl wykonał płan zemsty. i 

Zabójca indagowany przez ^ 
śledcze przyznał sî e do zbrodni < 
no go w wlęzlenBu kalłskmi. 

:o: 

numerze 
zamiast 

za uwagę 
Cl czytelnicy, którzy w ostatnim 

•Echa" na stronicy 5-tej w pod tytule 
słów: 

„NIeoc»ekJwany spadek" 
zauważyli umyttnn. zmjane: 

..Nieoczekiwany upadek" 
czyn zamienione-słowa: 

„spadek" na „upadek" 
zgłoszą sie Jutro do redakcji naszeso 

pisma (Zawadzka: D o d godz. 15 (3-clej po połud­
niu) do godz, i * (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką, 
Numer premjowy ważny Iest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania sie numeru. 

*°SZCZENKO. 

A R T 1 

Powiadanie nirnie, 
jarzyła sie w Asti 
S aktor-amator. 
"to co opowiadał. 
Etacie mniie obyw 

? Byłem — wie 
> teatrze. Dotyl 
&tko to bujda. Ni 
uwagi', 

rtturalnic, je;?li ri 
C[[n artyzmie duż( 

• ^yjdzie człowiek, 
5 Dubliczność patr 
* i i l , krewni z żot 

j >^ tej samei kamiii 
^ptTzysz, — a tu i 30 złotych gotówką 

1 przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wleczorn*^ 
• Codziennie wkładamy kilkanaście ° u 1 

premiowych do nakładu. f ^ f o ^ n i l 5 v , dajcie sp< 
Przy zKłaszanin sie po nagrodę nalei.Yj f i l t r u s | Q > Dartr 

ł ? n»c bój się... A t 
L niK. . i - , ; . 

kładąc numer z umyślnym błędem oraz °^ ^ l ^ ^ a ż y ć głębiej. 

trzymaj fasoi 

mer z tego samego 
normalny. 

dnia bez tego hlc^ 

B M y zecerskie wspólne całemu 
pleważne. d 

Dwusetną premie w kwocie 30 
nwagę i przechowanie numeru „Łódrklc'* 
Wiecz.' otrzymała 

p. Kazimiera Stasiak, 
pracownica fabryczna, zamieszkała 
Chłodne) fl Numer „Echa" kapłony & 
Bizezińsklei 

ln, l e rna dobranego. 
I p ̂ ożna, djabli wi 

i j ^ n e j o razu w 
I wina". 
L^strząsająca to s; 
JL v którym grabią 
• a u N c i . Kupiec kr; 

Przejmująca ; 
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er 
enia SiowaikJem i * l 
d'jow teolojjiicząyp 
;e 
lpucek, 
dzisiejszego 

węgierskiego* 

e m . 
zyngtonie 
te Jest autorem* 
tórego rząd s,Q' 

o człowieka 
a b. ambasa 

ICo za mało — to niezdrowo". 
ekarze twierdzą, że kobiety noszą za mało bielizny. 

•elge. 
Zjednoczonym-
r katolicki wysU. 
li samych wzg 
wi bejowi, sf 
epożądany pof 
szyngtonu. 

oną granic 
•ku. 
/wając je przy, 
. Z chwilą gdy 
na trop szajki, 
raszna panika.' 
Katowic, k tó r i f l 
;rze, uciekło iflf 
anicę, 
esztowano, ' 
? wolnej stopi 
ig hańdldwye 
, że prowadzi 
ć w celu ukry 
zmniejszenia 

cyca! 
okiem. 
cień z lewej stf 

m. 54 cała tarcz? 
Księżyc będzre 

Anono-m*edziiiair)yi 

«przeprov 
ta l przez 
rrzyńca li 
, że wypa 

)dzenla się z b 
*, _j ... no 

ski UTząd ślcdt^wH 

gruntu. 
I, MirriJeszkałi 
nówka. 
>to w mieszka 
wolwer znaie 
nawozu. Zabój 

wiódł ze swa* 

ny Galas sprzej 
działowi gruniW 
n zemsty, 
/any przez 
do zbrodni, Os< 

ołtskltm. 

łJhod kilku lat staramy się być szczu-
Pi i osiągnęliśmy już w tym kierunku 
1 ostateczny rekord, 
f bardziej szczupli być nie możemy, 
ŁOILIŚMY się, uprawialiśmy sport tań-
Ł^fny charlestona, uprawialiśmy ryt-
K 8 ^ gimnastykę, używaliśmy kąp'eli 

iych I parówek, braliśmy zastrzyki. 
Ustny się parafinować, aby tylko 
" t — modnymi. 
la przepisuje odzież, doskonale re-
ującą szczupłość kobiet. Jedna 
bielizny po drugiej była odrzuca-
— tylko broń Boże — nie zyskać 
tylko 
jednego milimetra objętości. 

I t ty . idąc taką drogą doszły do krań-
*J nichitrjeniczności. 
pzywiście jest to opinja nie kobiet. 
pW dziedzinie mody nic lubią ani na 
Ustępować najrozsądniejszym nawet 
Iniom. lecz opinja lekarzy. Jeden z 
i mianowicie lekarz niemiecki, dr. 
wid. nie jest zachwycony dzisiejszą 

bielizną damską. Uważa on za 
Ulwe noszerjie kolorowei. a w szczc 

-Ci ze sztucznego jedwabiu bielizny 
ile choroby skóry, wysypki lub ja-
zapaleń. 

4orowa bielizna jest ładną, ponle-
lednak nie jest dezynfekowana, bo 

nie może być gotowana, 
l Prana je$t w letniej wodzie z my­
li może zachowywać w sobie bakcyle 
Jjdnłać proces wyzdrowienia. 
fty każdej chorobie skóry koniecz-
pt noszenie bielizny płóciennej, bia-

•brej wygotowanej, 
tezdrowo jest. jeżeli skóra nie jest 
ftecznle okryta bielizną częściowo 
iłkowicie. jak to jest przy stroju wle-
rym i bezpośrednio 

styka się z ubraniem. 
Jlektórych osób. mających wrażliwą 
I. szczególnie niezdrowe jest zetknie 

jej z wełnianym, ostrym materja-
jwywołuje to bowiem zaczerwienlc-
lóry, jak również wysypki skórne, 
iglicy — powiada tenże lekarz — 

na wysypkę skórną, pochodzącą 
•szcnla 

wełnianej bielizny. 
»ka ta otrzymała nawet nazwę 
rash", co w przekładzie na język 

oznacza: „flanelową wysypkę", 
lały wełniane I flanelowe, zapobic-

wprawdzie przeziębieniom, pod-
% skórę do transniracji, której jed-

dają ujścia. Jedyną właściwą 
Jią jest w naszej strefie 

• biała bielizna płócienna, 
Łyażniąca skóry, przejmująca transpi-

! a przytem zupełnie przewiewna, 
czególnłej latem można zaobserwo-
lż kobiety są bardzo oszczędne w 
lu bielizny. To też specjalista od 

wewnętrznych, lekarz niemiecki 

dr. Paweł Praussnitz. oświadcza, że po 
nadejściu pierwszych chłodnych dni, po­
czekalnia jego zapełniła się damami, 

cierpiącemi na różne choroby, 
a więc: pęcherza, żołądka i nerek. Otóż 
choroby te przypisać należy odrzuceniu 
koniecznych części bielizny. Jest przeto 
rzeczą konieczną, ażeby kobiety, które 
wskutek nadmiernego wychudnięcia sta­
ły się bardzo nerwowe i okazują skłon­
ność do nerwozy serca, nosiły pełniejszą 
bieliznę. Także i ancmja, która dawniej 
przypisywana była noszeniu ciasnych 
gorsetów, powstaje dzisiaj wskutek uży­
wania niedostatecznej bielizny. 

Kobiety zahartowane przez sporty, nie 
powinny oczywiście rozdclikacać się. ale 
strzec się muszą przed przeziębieniem. 

*°SZCZENKO. 

A R T Y Z M . 
^Powiadanie niniejsze to cała historia. 
T J ^ y ł a się w Astrachaniu. Opowiadał 
S aktor-amator. 
[*> co opowiadał. 
Etacie mniiie obywatele, czy byłem ak 

Byłem — wiecie co? wys łępowa-
[ teatrze. Dotykałem artyzmu. Ale 

'stko to bujda. Niema w tern nic god-
irwagt. 
^urahrie, jeśli rozważyć głębiej, to 

• ^ a r t y z m i e dużo dobrego. 
i . 1 

i Wieczorne j 
iy kilkanaście " " ^ 

jo nagrodę należ? 
m błędem oraz ° ' 
la bez togo bte** 

51ne całemu nak'»<" , , 

zysz, — a tu mrugają z galerj'. tó-
• trzymaj fason, Wasia, wal na ca-

P̂ Ł̂e bój się... A ty im dajesz znak: — 
;? niby, dajcie spokój, obywatele, nile 

. !ltnjjcjle się. Damy sobie radę. Ale je 
l ^ ^ a ż y ć głębiej, nic tam w tej profc 

, t

 :tna dobranego. Krwi tylko sobie na-
. K ^ożna, djabli wiedzą po co. 

Jt Cvvnego razu wystawiliśmy sztukę 
1 vja w i — " 

r kwocie 30 
numeru 

jra Sta«lak. , u^i 
zamieszkała P r*l W% 

cha" kapłony # v 

^strząsająca to szluka. Jest jeden taki 
W którym grabią kupca w oczach pu-
ty?°ści. Kupiec krzyczy, wierzga. A ci 

Przejmująca sztuka. 

W ogrzanym pokoju może każda kobie­
ta być ubrana w cienką bieliznę, bez 
szkody dla siebie, ale na ulicę przy nie­
stałej, chłodnej pogodzie 

ubierać się powinna ciepło. 
Na pytanie, jaka bielizna jest dla ko­

biet n^j 'or-owiedmejsza, biorący uflział 
w specjalnej na ten temat ankiecie, dr. 
Heyman, oświadcza, że w jego klinice 
wogóle jest używana bielizna płócienna, 
gdyż jest to jedyna bielizna, 

zawsze czysta, 
gdyż można ją gruntownie wygotować i 
w ten sposób zdezynfekować. A zatem 
należy wyrzec się noszenia zbyt cienkiej 
i niedostatecznej bielizny ze względów 
zdrowotnych. 

JTidzie człowiek, powiedzmy, na sce-
™? Publiczność patrzy. A pośród publik: 
I j^ in i , krewni z żomincj strony, obywa­

l i tej samej kamienicy. 
/ V 2 

Przejściowy. 

Inspektor więzienia: — To wy siedzicie aż do śmierci, nieprawda? 
Aresztant: — Nie. to mój sąsiad. Ja siedzę tutaj tylko przejściowo, 

piętnaście lat. 

sam. ale przy pomocy wicedyrektorów i 
głównego dozorcy, którzy byli jego 
wspólnikami. 

Wicedyrektor Borcan z powodu współ 
uczestnictwa w oszustwach został w dro 
dze dyscyplinarnej przeniesiony z Varc-
sri do Rabaut. tutaj wicedyrektor zdegra­
dowany do stopnia inspektora. 

zorganizował szajkę bandytów 
i przy pomocy napadów rabunkowych zc 
brał wielki majątek. 

Przypadek zrządził, że cały ten skan­
dal wyszedł na jaw. 

Okazało się że Borcan, chcąc wy ko­
nać swój plan, wszedł w porozumienie z 
dozorcami więziennemi. a również z sa­
mymi więźniami. W karetach więzien­
nych urlopowani więźniowie pod kierow­
nictwem dozorców odbywali nocne wy­
cieczki w okolicę, którą bezlitośnie pu­
drowali? Nie byli zresztą wybredni, albo 
wiem brali wszystko, co im wpadło bod 
rękę: drzewo, siano, słomę, jarzynę. Kun 
swój znowu w karetkach więziennych 

odwozili do gmachu wiezienia. 
Skradzione towary Borcan sam sprzeda­
wał i według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa przy obrachunku krzywdził po-
lzadnie sv/oich wspólników. Natomiast 
więźniom 

dawano bardzo dobry wikt, 
a śledztwo wykazało, że Borcan kwoty 
pieniężne asygnowanc przez rzad na 
utrzymanie więźniów zatrzymywał dla 
;iebie, ponieważ mógł ich wyżywić do­
skonale 

skradzionemi prowiantami. 
Borcan wpadł na oryginalna myśl. 

mianowicie polecił swojej bandzje, aby 
napadła na budynek trybunału saflowesjo 
i obrabowała go. Pomysł ten został uwień 
czony pełnym sukcesem. 

Więźniowie w Rabaut byli oczywiście 
bardzo zadowoleni z takiego odsiadywa 
ula kary i nic dziwnego, że nie zanotowa­
no w czasie urzędowania Borcana ani jed 
uego wypadku 

usiłowanej ucieczki. 
W ciągu dnia mogli się wysypiać i obja­
dać dowoli, a w nocy wyruszali na wy­
prawę. 

Dyrektorzy więzienia—bandytami. 
Skandaliczna afera w Rumunii 

Przed kilku tygodniami dzienniki przy­
niosły wiadomość, że dyrektor więzienia 
w Varesti 

został aresztowany. 
Zasłużył sobie na to sowicie, ponie­

waż od dawna popełniał cały szereg prze 
stępstw, które mu uchodziły płazem ty l ­
ko dlatego, ponieważ nikt nie przypu­
szczał, aby dyrektor zakładu karnego 
mógł być jednocześnie 

poszukiwanym przestępca. 
Ten osobliwy dyrektor wiezienia nazwi­
skiem Cernat otrzymał nawet tytuł ma­
jora, został audytorem wojskowym i w 

Otóż wystawiJ: tę sztukę. A przed sa­
mym spektaklem aktor, który grał kupca, 
wypił. Tak hycla sznaps rozprażył. że. w i ­
dzimy wszyscy, za nic na świecie nie do­
ciągnie do końca. I jak tylko podejdzie dc 
rampy, naumyślnie lampki rozgrdata no­
gami 

Reżyser iwan Palyćz powiada do mnie: 
— Nic z tego, nie da się go w aVugim 

akcie na scenę puścić. Porozgniata. p*eski 
syn, wszystkie lampki. Może ty, powiada, 
zamiast niego zagrasz. Publiczność, po­
wiada, głupia — nic skombinuje. 

A ja mówię: 
— Ja, obywatele, w niemożność* je­

stem wyeksponerować sie, faktycznie do 
rampy. Co tylko dwa kawiory zjadłem. 

A on mówi1! 
— Ratuj, bracie. Choć na jeden akt ty l ­

ko. Może tamten artysta tymczasem się 
wyczmycha. Nie rozbijaj roboty oświato­
wej, j 

Jakoś ubłagali mnae w końcu. 'Wyszed­
ł em na scenę. 

A wyszedłem tak jak stałem — we wła 
snem ubrarśu. Bródkę mi tylko uczepili. 

A publiczność, chociaż głupia, ale swo­
je zrozumfeniie ma. Natychmiast mnie po­
znała. ' 

— A, mówią, Wasfe wylazł. Nie bój 
się nćc, Wasia, wal na całego! 

A ja powiadam: 
— Bać sie. obywatele, niema czego, 

czasie pewnego procesu politycznego ska 
zał cały szereg oskarżonych na wię­
zienie 

Jako dyrektor więzienia popełniał 
cały szereg defraudacyi. 

ale był na tyle nieostrożny, że w miejscu 
5.wego zamieszkania kupił sobie piękną 
willę i urządził ją luksusowo, co musiało 
wywołać pewne podejrzenia. 

Proces przeciwko niemu jeszcze nie 
był ukończony, kiedy już jego następca 
musiał być 

również aresztowany 
za defraudację. Dyrektor nie pracował 

kiedy taka chwila krytyczna. Artysta, po­
wiadam, jest sFlnie pod gazem i nie może 
wyjść na scenę. 

Rozpoczął sie akt. 1 

Gram rolę kupca. Krzyczę, Jak trzeba, 
kopfę, opędzam się od zbójów. I raptem 
czuję, że któryś z amatorów naprawdę mi 
do kieszeni sięga. Zacisnąłem marynar-
czynę na sobie i zmiaatam na całego. 

Bronie się jak mogę. Walę poprostu po 
pyskach. Dalibóg! 

Nie zbliżajcie się — mówię — kamaljc, 
proszę po dobremu. 

A oni, jak tego sztuka wymaga, nacie­
rają coraz bardziej. Świsnęli pugilares (13 
czerwońców) i do zegarka się biorą. 

Ryczę teraz nśleswoJm głosem: 
— Policja, obywatele, naprawdę gra-

Ale od tego tylko pełny efekt. 
Publiczność — durnie, wali brawa i 

grzmi: 
Łup, Wasia, wal!... Nic dawaj się... 

Grzmoć tych łobuzów po łbach! Dalej ich! 
Jeszcze go raz!... 

Odkrzykuję się: 
— Nie dam rady! 
I rżnę ?le s*ł po mordach. 
Patrzę — jeden amator już juchą bro­

czy, ale reszta psubratów rozpaliła się i 
młócą mniie, aż świeczki w oczach stają. 

— Bracia drodzy — krzyczę, co jest?, 
Za jakie winy tak cierpieć przychodzi?. 

KINO Dom Ludowy ' 
w\. Prgejazd 34. ' 

Dziś I D z i ś ! 
Przepiękny film p. t. 

- Miłość zwycięża -
(WILKI MORSKIE) 

W rolach głównych dwia (jwlaidy ekranu 
Renee Adore i Barbara 

Bedford 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zai w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.TS gr. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po pol. I m. 90 jfr. I I m. 50 gr. I I I m. gr.40 

Reżyser wysuwa się z za kulis. 
— Zuch z ciebie, Wasia. Doskonale krę» 

cfisz swoją rolę. Aby tak dalej!... 
Widzę: nic moje krzyki nie pomagają.. 

Bo co tylko wrzasnę — wszystko tak si^ 
wydaje jakby wypadało z roli. 

Klęknąłem. 
— Bracia — powiadam. — Panic reży­

ser — powiadam. — Nie mogę" już dłu<źe.i! 
Spuszczajcie kurtynę. Ostatnie, powiadam 
oszczędności chcą naprawdę zwędzić. 

Tutaj spccjaMśoi teatralni zrozumiel:, 
że nile sceniczne to słowra — wyłażą z za 
kulis. Sufler, niech mu Bóg da zdrowie, 
wygramolił się z budki. 

« — Ani chyba — mówi — obywatele. 
Za prawdziwą prawdę świsnęli pugilares. 

Spuścili kurtynę Przynieśli wody w 
dzbanuszku. Napoili mnie. 

— Bracia — powiadam. — Panie reży­
ser — powiadam — cóż jest u Boga, w sa­
mej rzeczy. Jacyś, naprawdę, pugMarcs 
mi ukradli i zegarek urwali. Tylko dewiz­
ka się dynda. 

Zrewidowali wszystkich amatorów. 
Ale gdzie zaś! Nie znaleźli nic. Tylko pu­
sty portfel któryś za kulisami porzucił. 

Przepadły pieniądze — jakby piorun 
spalił. 

Mówicie, obywaitele, artyzm? Wiemy 
o tern! Grywaliśmy! 



Wyniki na/nowszych badań naukowych. 

Wierny kozak carycy. 
Obecne życie królewskie/ samotnicy. 

Prof. Konstantin Economo wygłosił 
przez radjo w Wiedniu odczyt o śnie tej 
treści: 

i—i Potrzeba snu u ludzi 
jest bardzo różna. 

Gay w wieku od lat 6-ciu do 18-tu czło­
wiek śpi dziesięć godzin, dorosłemu wy­
starczają przeważnie 7 do 8 godzin, a od 
65 do 75 roku życia 

cztery do trzech godzin. 
Głębokość snu w nocy jest nierówna i 

eksperymenty wykazały, że sen jest naj­
głębszy już 

w godzinę po zaśnięciu. . 
Z chwilą tą zmniejsza się stopniowo głę­
bokość snu aż do rana. Ludzie pracują­
cy umysłowo zapadają jednak w najgłęb­
szy sen 

dopiero nad ranem. 
Co drugi prawie człowiek narzeka na 

bezsenność. Jak najlepiej temu zaradzić? 
Najlepiej jest za dnia dostatecznie użyć 
ruchu, aby osiągnąć konieczny 

stopień zmęczenia, 
potrzebny dla zaśnięcia. Po za tern nale­
ży wieczorem nniknąć wszystkiego, co 
wywołuje zły obieg krwi . Najlepiej po­
łożyć się poziomo. 

Zbytnie gorąco lub zimno działają na 
sen ujemnie. Również 1 spokój nerwowy 
jest konieczny. Dlatego unikać trzeba 
podniecających myśli i trosk. Wielu zwal 
cza bezsenność 

zapomoca alkoholu. 
Istotnie, nawet najbardziej surowy lekarz 
nie będzie protestował przeciw szklance 
piwa przed zaśnięciem. 

Bezsenność stała się dla wielu praw­
dziwą zgrozą. Strach ten 

jest całkiem nieuzasadniony. 
Wielu ludzi myśli, że gdy w czasie spa 

nia nie osiągnęli zupełnego zaniku świa­
domości, to wogóle nie spali. Nie trzeba 
jednak zapominać, że mimo bezsenności, 
organizm w nocy wypoczywa. Znałem 
pewnego człowieka, który dożył sędzi­
wego wieku przy zupełnem zdrowiu, a 
który ml opowiadał, że przez całe życie 
swe ani razu nie zasnął, i że w nocy jedy-

Dobrowolny whzień 
oryginalne] żony. 

Słodka niewola. 
Okrągło przez 3 lata jak donosi „Daily 

Mail", młody małżonek James RaUey, za­
mieszkujący w Londynie, nie wychodzi 
wskutek 

zakazu własnej żony 
z domu. Uczy on łat 24, a ożenili srie ma-
'̂ac lat 19. Nie jest bynajmniej ndedołęgą, 
przeciwnie, mógłby pracować i stać się 
pożytecznym dla społeczność*, lecz żonka 
na to nie pozwala, nie dając mu wprost ru­
szyć się z domu. Warunki materialne p > 
zwalają na takie bezczynne życie, to też 
oryginalny ten mężulek poddaje się w zu­
pełności wpływowi 1 urokowi swej żony. 
Ten to wpływ właśnie — jest powodem 

ślepego posłuszeństwa 
Radey'a wobec zachłannej żonusi. Tak 
samo i troje dziec* młodego tego małżeń­
stwa, z woli matki, nie wychodzą nigdy z 
mieszkania. 

Londyńskie towarzystwo ochrony dzie­
cka, na wezwanie sąsiadów zainterwenio­
wało w tej sprawie, aby się dziećmi za­
opiekować. Znaleziono jednak wszystko 
w porządku i nikt w domu nie poskarżył 
się na „autokratyczną" kobietę, która 
trzyma całą rodzinę dosłownie 

w niewoli. 
Jest to jeden z najciekawszych wypad­
ków. — oświadczył urzędnik, który badał 
iłosunki wytworzone przez samo władz­
two żony Raylley'a, jakie kiedykolwiek 
się nam wydarzyły. Oczywiście wobec 
wyników śledztwa, żadna interwencja nie 
pomagała i szczęśliwy Raylley wraz z 
dziećmi jest w dalszym ciągu dobrowol­
nym więźniem swej podobno pięknej żo-
aeczki. 

nie kilka godzin wypoczywał, nie straci­
wszy świadomości. 

W ostatnich latach wiciu ludzi nawie­
dzonych zostało przez t. zw. europejską 
śpiączkę, którą niesłusznie przezwano 
grypą mózgową. Przy chorobie tej pa­
cjenci śpią często całemi dniami i tygod­
niami. Chodzi tu o zapalenie mózgu środ 
kowego. Jeżeli choroba ta przeniesie się 
na przednie części mózgu, to chory cierpi 
wtedy na bezsenność. Zdarzają się rów­
nież wypadki, że chorzy nie mogą zasnąć 
w nocy i śpią jedynie za dnia. 

W swej romantycznie nad brzegiem 
morza położonej wi l l i Hwidóre obcho­
dziła 

sfl-ta rocznice urodzin 
ostatnia żyjąca dziś z rodziny carskiej Ma 
ija Feodorówna, córka króla duńskiego 
Krystiana IX. Przybyła jako 17-letnia na­
rzeczona przed 62 laty do Petersburga, 
aby zostać żor.ą późniejszego cara Alek­
sandra III. Zamach nihilistyczny w roku 
•881 uczynił ksjężniczkę duńska Dagmar 
carową rosyjską. 

Pozostawała w Rosji do ostatniej 
chwili i przeżuła tam tragiczny zgon 
SWEGO syna Mikołaja I I . Podczas rewo­
lucji bolszewickiej i)ozostawała na Kry­
mie. Jej synowiec król angielski Jerzy 

Krateczki sądowe. 

Tancerka z ulicy Dolnej. 
Koledzy 18-letniej służącej. 

Prsaliśmy wczoraj w krateczkach są­
dowych o uHcy Dolnej. WDem, żc istniieje, 
ale w jakiej okolicy Jest ona położona, te­
go dalibóg nfle wiem. Pod jakim stopniem 
szerokość* geograficznej znajduje się ta u-
lica dostarczająca mD kDientett, o to należa­
łoby się zapytać p. Bazewicza. loka szko­
da, że nie mogłem skomunikować się z 
tym wspaniałym człowiekiem w azasto 
pobytu jego w Łodzrii przed paru dniami. 
O ile mi wiadomo zrobił kolosalną furorę 
w naszem mieście, które, zdaje się, miało 
zaszczyt oglądać go po raz pierwszy. Ta­
kie wąsy, taki cylinder... Mało kto Jednak 
z łodzian wie o tern, że ten szampański 
człowiek jest znakomitym karto- i geogra­
fem. Nie ulega przeto wątpliwości, że u-
dzieliłby mi wyczerpujących informacyj 
zarówno o ulicy Dolnej, jak i o najmniej­
szej wysenes archipelagu Salomona. 

Na owej utócy stał dom, a w rym domu 
na pierwszem piętrze z frontu (drugie wej­
ście przez kuchnilę jest również) mieszka­
ją państwo Jampulowie. 

DOBRA SŁUŻĄCA. 
Państwo ot mMfj przed niedawnym cza­

sem służącą, miłą dziewczynkę łat osiem­
naście. Cv ha, spokojna, grzeczna pozy­
skała sobie Janinka Karasiakówna całko­
wite zaufanie swych chlebodawców. Do­
szło do tego, że polubili ją, a nawet poko­
chali,, jak swą rodzoną córeczkę... Andl kre­
densów, ani szaf przed1 nią nie zamykali'. 
Mogły pieniądze na stole leżeć, podczas 
gdy w pokoju nikogo nie było, a Janmka 
ich nie ruszyła. Raz zamiatając znalazła 
pod łóżkiem banknot stuzłotowy i natych­
miast go oddała swej pani. Słowem ideał 
służącej o który dz*ś jest trudno, o, bar­
dzo trudno na tym świecie... Janinka przy­
jechała ze WSI, przywiozła z sobą tchnie­
nie prostoty l szczerości z pól I lasów pol­
skich. Nie tknął jej jeszcze ząb zepsucia 
środowiska miejskiego, a szczególnie ta­
kiego, jakiem jest Łódź. 

W NOWYCH PIÓRKACH. 
Lecz i ją wkrótce zaczęło miasto za­

truwać swym jadem. Hoża dzieweczka 
zwróciła na siebie uwagę t. zw. łobuzów, 
których podobno ną ulicy kręci się bardzo 
dużo. Nuże dostawiać sie do niej. Czatowa 
11, aż do sklepiku po bułki czy pb kaszkę 
zejdzie, zagadywali, cukierkami caęstowa 
B, a czasem I pogroziiUt Zrazu lękała się. 

uciekała na górę, serce jej biło jak mło­
tem... Czego jednak nic zrobili' chłopcy, te­
go dokonały koleżanki, których po pew­
nym czasie miała Janinka aż za dużo Po­
szła na jedną muzykę z tańcówką, na dru­
giej upiła siłę, nabrała ochoty do modnych 
taifców, stroiki się zaczęła — i była goto­
wa. D z i w * sflę, a nawet martwili państwo 
Jampułowjie, wiildiząc, że Janinka, krew /, 
mlekiem, rumiana jak jabłuszko, zaczyna 
karminować sobie usta, pudrować nos i 
czernić brwi. Zawsze potulna, teraz za­
częła hardo państwu odpowiadać.., 

WYNIKI REWIZJI. 
Lecz skandal wynikł, gdy pani Jampu-

łowa przekonała siię, że Janinka, do której 
takie żywiła zawsze zaufanie, jest złodziej 
ką. Stwierdziła bowiem, żc od pewnego 
czasu służąca kradnie jej systematycznie 
bieliznę, garderobę, a raz skradła jej ele­
gancką torebkę skórzaną i 32 złote gotów 
ką. Gdy zaś obliczyła wszystko, co zosta­
ło skradzione, to okazało sie, że poszko­
dowana została na 500 złotych. Oburzona 
dała znać policji. Przeprowadzona w ko­
szyku I łóżku KarasHakówny rew'zja dała 
wyniki nadspodziewane: mnóstwo rzeczy 
pp. Jampułów znaleziono tam dyskretnie 
poukrywanych. Aresztowano więc Janin-
kę, a w dniu onegdajszym stanęła ona 
przed sędzią pokoju VI okręgu p. Czerwin 
łk im i skazana została na 1 mies'ąc wię­
zienia. Sa-wiez. 

Krewki właściciel hotelu. 
Bije gości gdy mu zwracają 

uwagi. 
W Turynie (Włochy północne) istnie­

je hotel, który słusznie mógłby uchodzić 
za najsławniejszy w swoim rodzaju, cho­
ciaż ludzie 

omijają go zawzięcie 
od pewnego czasu. Właściciel jego nie 
znosi żadnych niemiłych uwag ze strony 
gości. 

Niedawno naprzykład śmiałkowie, 
którzy zganili zamieszkiwane pokoje ty l ­
ko z tego powodu, że w nocy pluskwy 
spać im nie dały. zostali tak dotkliwie 
przez właściciela obici, że trzeba ich 
było odwieźć do szDitala. 

Innym znowu razem, gdy hotelarz 
„załatwiał" porachunki osobiste z żoną, 
wmieszał się do sporu policjant; rozgnie­
wany hotelarz tak się uniósł, że zbił poli­
cjanta do nieprzytomności, musiano więc 
biedaka zawieźć do szpitala, gdzie leżał 
osiem dni. 

I 

wysłał na Morze Czarne kilka okrętó* 
aby ją przewieźć. Ale carowa mu y f l* 
czas odtelegrafowała, że pozostanie Jj 
Krymie tak długo, dopóki ostatni R0*" 
nin, który tego sobie życzy 

nic odjedzie. 
I kilka okrętów zabrało wówczas 
ce zbiegów, przyczem carowa dojtlaj'*j 
ibv nikt nie pozostał. W końcu bol*| 

wicy wtargnęli na Krym I odbyf" 
domu rewizję, a nawet ją osobiśc— ,,i 
wldowano. Wówczas dopiero starufll 
zdecydowała się na ucieczkę. 

Ody szła do przystani, ujrzał?, 
brzegu kapljczke. w której chciała 
modlić. Zwrócono jej uwagę, że 
rząd kazał zamknąć wszystkie k( 
1 ak — rzekła spokojnie carowa — , 
ca musi być otwarta, ponieważ che* 
w kaplicy. 

Czekała, aż przyniesiono klucze, 
czem przeszła szpalerem wrogo na 
patrzącego tłumu 1 pomodliła sle P° 
ostatni 

na rosyjskiej ziemi. 
Odwaga mnnarchini wprawiła ino"0 

w osłupienie tak, iż nię odważył ĄŁ 
tkn.ić. D o p i e r o gdy stanęła na P°CJ 
dzie cdtzwały się gwizdania i padło? 
ka strzałów. "Wszakże niektórzy P"*| 
wal; chusteczkami. Potem ODPLYNEWJ 
1 >anji, gdzie Jej oddano wlle Hwldór* 1 
je Ui w skromnych stosunkach, boN'*)3 
majątek, Jaki posiadała, rozdała emiS^ 
ton1.. 

— Oto wszystko — zwykła in&*H 
— ce mi zostało — I pokazuje kort*! 
który pełni u niej służbę, 

M ,— w 

w tunelu kolei podziemi 
Kupiec londyński Trcądwey wrac^' ' 

tych dniach koleją podziemna do d< 
Naraz zasłabł I aby zażyć św leże f j ' 
wietrzą, uchylił drzwi wagonu. 
stracił przytomność I wypadł z w«# 

do ciemnego tunelu. 
Gdy powrócił do sił, nie mógł w pi*-1,, 
szej chwili połapać się. gdzie sie znaJu^ 
Dopiero przejeżdżający pociąg przyP^j 
ulał mu grozę położenia. Leżąc w ' ^ 
torem a ścianą tunelu, nie śmiał s i e i 
szyć, aby nie dostać się pod pociąć h 
piec przeżywał straszne chwile. gd\'2 \ 
widział wyjścia z niesamowitej syt11^;; 
Co chwilę mijały pociągi, Treadwey 11 

śmiał nawet powstać na nogi. 
Dopiero w ostatniej chwili, gdy $J 

rozpaczy, aby zakończyć męki. 
rzucić się na szyny, zauważył go Wr 

nik nadjeżdżającego pociągu I 
zabrał do wagonu. « 

Wskutek strasznych przeżyć kupl e C 

lecznicy dostał napadu szału. 

Mól synu, całui daiel1 

Delegacia kobiet 
u generała. 

Słynny z wojen napoleońskich k f l 

lerzysta pruski, generał Wrangel.,^ 
i>rzestawał nawet w sędziwym ^" 
być wielkim 

wielbicielem płci pięknej. .. ^ 
Osiadłszy więc na starość w B c 1 ' ^ 

miał zwyczaj przejeżdżając lub P1"2^^ 
dząc ulicami miasta, posyłać ręka 9,l0(it 
pocałunki napotkanym ładnym kobi^MJ 

Pewnego dnia przybyła do bardzo f 
sędziwego wodza delegacja kobiet 
lińskich, aby mu złożyć życzenia 

z powodu jakiejś rocznicy. $ 
Stary Wrangel okazał sie b a ^ j j 

uprzejmy i dziękował paniom, całują^ $ 
dą z osobna. I zdarzyło się tak. *. jy 

w3' 

dą t, 11 v u 

pierwszym rzędzie stały same młode v 9 , 
t'ne, skończywszy jednak obcałoWj,^. 
ten rząd. generał spostrzegf. że w. ptr 
gim rzędzie stoi już starsze I nic ta* $ 
nętne pokolenie wobec tego zwróć" 
nagle do swego adiutanta. I^' 

— Mój synu — tak nazywał 1 .ft 
szych oficerów — całuj da jej! —* 
«zybko i zniknął za drzwiami 
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Dzień V lofal. Gdy siostra poszła po łakocie, 
brat skradł jej z kufra pieniądze. 

Męski nos w damskich 
ząbkach. 

Fatalny epilog wesołej 
zaczepki. 

Zygmunt Barański, ślusarz, zamie­
szkały przy ulicy Tatrzańskiej 7. wraca! 
wczoraj późnym wieczorem do domu. 
Humor miał niepowszedni bowiem śpie­
wał swawolne piosenki i 

zaczepiał przechodzące kobiety. 
Jedna z nich szczególnie przypadła do 

icustu Barańskiemu. Nie namyślając sie 
wiele przycisnął ją do siebie i mimo ener­
gicznego protestu z jej strony, zaczął 
siarczyście całować. Kobieta nie mogąc 
sie oswobodzić z uścisku pijanego bruta­
la w pewnej chwili pochwyciła go 

zębami za nos. 
Barański ryknął z bólu i szarpnąwszy 

.-ii; pozostawił w jej pięknych ząbkach ka 
wałek własnego nosa. Kobieta po tym 
czynie zbiegła. Barański zaś dorożką 
udał sie na stacje miejskiego pogotowia 
ratunkowego, gdzie mu lekarz udzielił 
pomocy. 

100 złotych na nowe 
palto. 

Faktor łatwowiernej gosposi. 
Magdalena Maniewlcz, zamieszkała w 

Topoli pod Łęczycą, przyjechała wczoraj 
do Łodzi w zamiarze kupienia sobie 

\ palta z futerkiem. 
Ody znalazła sie na ulicy Nowomiej-

skiej, gdzie jej radzili kupić palto znajomi, 
obstąpiło ją kilku faktorów. Zdawszy sie 
na łaskę jednego z nich, Maniewiczowa 
udała sie w pielgrzymkę po składach i 
sklepikach. 

Po wielu trudach udało się wieśniacz­
ce znaleźć odpowiednie palto, lecz musia­
ła zeń zrezygnować, bowiem cena była 
zbyt słona. 

Na ulicy (skład mieścił się bowiem na 
piętrze) faktor oświadczył wieśniaczce, 
że warto byłoby jeszcze potargować się. 
Maniewiczowa nie chcąc męczyć się scho 
darni, dała faktorowi 100 złotych na palto, 
oświadczając jednocześnie, że 

zaczeka na dole. 
Faktor, wziąwszy gotówkę do rąk za-

W dniu wczorajszym w odwiedziny 
do Leokadji Banasik, służącej, zamieszka 
iej przy ulicy Kilińskiego 46, 

przyjechał brat 
jej IS-Ietni Franciszek, zamieszkały w 
Ozorkowie. 

Banaslkówna serdecznie go przyjęła, 
a kiedy wieczorem chciał koniecznie od­
jechać do domu, zatrzymała go u siebie 
na noc. 

Franciszek Banasik zgodził sie i wy­
spawszy się należycie, dzisiaj wczesnym 
rankiem miał wyruszyć w powrotną dro­
gę. Banasikówna wyszła do sklepu, 

Zrobiłeś dług 
Porywczy 

Antoni Majchrzak, zamieszkały przy 
ulicy Stodolniancj 15 drwił ze swych wic 
rzycieli, a kiedy wczoraj jeden z nich 
przyszedł z zaprotestowanym wekslem. 

' Majchrzak nie wdając sie absolutnie w 
dysputę 

wyrzucił go z mieszkania. 
Chaim Najer znalazłszy sie mimo swej 
woli na korytarzu.nie myślał rezygnować 
i wszczął awanturę Oburzony Majchrzak 
wybiegł na korytarz i po krótkiej wymia­
nie słów jednym silnym ruchem zepchnął 

chcąc dla młodszego rodzeństwa przesłać 
przez brata chociaż trochę łakoci. 

Franciszek pozostawszy sam w poko­
ju zaczął szperać w kuferku siostry i na­
trafiwszy na 

oszczędności dziewczyny 
w sumie przeszło 200 złotych, skradł je 
: zbiegł. Banasikówna spostrzegłszy kra­
dzież doniosła natychmiast policji. Za 
złodziejem wszczęto pościg i ujęto go w 
chwili, kiedy usiłował wsiąść do tram­
waju dojazdowego Fódź — Ozorków. Ba 
nasika przesłano do dyspozycji władz są­
dowych. 

— więc płać! 
dłużnik. 

wierzyciela ze schodów Ten upad? tak 
nieszczęśliwie, że złamał sebic lewą no-
^e w okolicy podudzia. Przeniesiono go 
do mieszkania jednego z lokatorów i za­
wezwano pogotowie, którego lekarz po 
udzieleniu pomocy odwiózł ofiarę poryw 
czego dłużnika do prywatnego mieszka­
nia. 

Powiadomiona o powyższem policja 
pociągnęła 

awanturniczego Majchrzaka 
do surowej odpowiedzialności karnej. 

Konie D o m k n ę ł y do Łasku 
a ranny chłopek pozostał na szosie. 

Wczoraj po południu Mateusz Słonl-
kowski zamieszkały we wsi Ogniki, pod 
haskiem wracał do domu wozem załado­
wanym sztucznym nawozem. Na drogę 
wieśniak zabrał 

butelko wódki 
i wyjechawszy po za miasto zaczął z niej 
pociągać. Po osuszeniu butelki Słowikow­
ski zaciął konie batem I pognał jaik w i ­
cher. W pewnej chwili wóz znalazłszy 
s ;c na wyboistym odcinku szosy zaczą 
podskakiwać tak niebezpiecznie, że Słoni-
kowski spadł z wozu pod koła, które 
umiażdżyły mu 

prawą stopę, 
/'ualeźli go przejeżdżający furmani, któ­
rzy SłornicowskŃego przewieźli do Łodzi, 
na stację miejskiego pogotowia ratunko­
wego. 

miast udać się do sklepu, uciekł najzwy-
czainie. 

Wieśniaczka po długiem oczekiwaniu 
zrozumiała wreszcie, że padła ofiarą o-
szustwa. 

I dała się czemprędzej do komisariatu 
i zameldowała o swoi przygodzie. Spryt­
nego faktora poszukują władze bezpie 
czeństwa publicznego. 

Po nałożeniu opatrunku odwieziono go 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drew­
nowskiej. 

Zaprząg Słowikowskiego policja 
zatrzymała w 1 asku 

i po przeprowadzonem dioehodzeniu ode­
słała do domu nieszczęśliwego chłopka. 

Zatarg Przechodnia 
z dozorcą, 

zakończył się dla obydwóch 
niezbyt szczęśliwie. 

Micha! Antosfk dozorca jednego z do­
mów przy ulicy Lutomierskitoi' był bardzo 
nerwowy. Niemniej szybko denerwował 
się również niejaki Stanisław Ośrodek, 
zamieszkały przy uliicy Zgierskiej. 

Nerwowość tych obu mężczyzn do­
prowadziła do awantury. Antosik wczo­
raj w godzinach popołudniowych zamia­
tając ulicę, niechcący potrącili 

kijem miotły 
przechodzącego podówczas Ośrodka, Ten 
skoczył do oczu dozorcy i zwróci! mu 
uwagę. Zapeszony dozorca nie wiele 
myśląc — uderzył Ośrodka w twarz. Ten 
jednak oddał mu z taką nakładką, że mu-

Ponowne włamanie do 
składu manufaktury. 
Złodzieje poznali się na 

gatunku towaru. 
Z Leszna donoszą: 
Onegdaj włamali się ponownie zło­

dzieje do składu manufaktury spółdzielni 
„Kupiec" w Brusach. Złodzieje wyłamał' 
podwójne drzwi (żelazne) prewadzące 
do kantoru, skąd dostali się 

do składu bławatów. 
Jak ślady wykazują, kradzież była do­
brze uplanowana przez obeznanych 
sprawców. Narzędzia do wykonania wła­
mania zabrali złodzieje porzednio z war­
sztatu ślusarskiego Felklego, które po do 
konaniu kradzieży porzucili. 

W składzie bławatów firmy „Kupiec" 
czuwał wielki pies, którego złodzieje w 
czasie włamania poturbowali I otruli. Zło 
dzieje zabrali najlepsze jedwabie, pierw­
szorzędne materiały męskie, jaczki, t ry­
kotaże I najlepsze pończoszki. Jak z po­
wyższego wynika, byli to znawcy towa­
ru. Szkody wynoszą 

około 9.000 zł. 
Charakterystyczne Jest, że spółdzielnia 
„Kupiec" bardzo często w podobny spo-

_sób bywa okradana. 

3 0 0 złotych i pół funta 
masła 

zrabowali zamaskowani ban­
dyci gospodarzowi. 

Ze Strzcbna donoszą: 
Nieznani sprawcy dokonali śmiałego 

napadu bandyckiego na gospodarstwo 
Ruszkiewicza Piotra, zamieszkałego w 
Strzelnie. Bandyci zamaskowani z bro­
nią w ręku weszli do mieszkania i skrę­
powali p. Ruszkiewicza, jego żonę i 
córkę, 

wiążąc im rece i nogi. 
Bandyci żądali wydania 4000 zł., które 
rzekomo Ruszkiewicz miał odebrać z cu­
krowni za buraki, tymczasem napadnię­
ty żadnych pieniędzy nie odebrał. Ban­
dyci zrabowali przeszło 300 złotych i pół 
funta masła. Po dokonaniu kradzieży, 
bandyci zagrozili obecnym, ze jeżeli do­
niosą o wypadku policji, to 

wymordują wszystkich 
i gospodarstwo spalą, poczem oddalili się 
w niewiadomym kierunku. 

Posterunek Policji Państwowe wszczął 
energiczne śledztwo celem wykrycia 
sprawców. 

srano czemprędzej wezwać pogotowie ra­
tunkowe. Dozorcę wniesiono do bramv 
gdzie lekarz przywrócił mu przytomność 
: pozostawił na miejscu. Ośrodkowi po­
licjant spisał za wywołanie zbiegowiska : 
bójkę sążnisty protokół. 

WŁADYSŁAW TYSZKIEWICZ. 8) 

Powrót do słońca. 
POWIEŚĆ 

na tle stosunków anglelsko-eglpskich. 

Tak oto w niedługim stosunkowo cza­
sie opinja o Rabdy'ych uległa rozdwoje­
niu. Londyn podzielił się na drwa wrogie o-
bozy. Jeden z nich układał hymny po­
chwalne na cześć Sutojki i upajał się kaź-
dęm jej słowem, drugi, ignorując jej riksza • 
przeczone powaby, osądzał ją jako spraw 
czynię odstępstwa Rabdy'ego od kościo­
ła Do tego drugiego obozu należała mię­
dzy inny mii eała bliższa i dalsza rodzina 
eks-kapitaua. Zadraśnięto jej dumę rodo­
wą, wyrzekła się tedy Horacego i osteu-
'^cyjnijie zerwała z tihu wszelkie stosunki. 

ROZDZIAŁ VII I . 
Z chwilą przybycia do Londynu rozpo­

r ą ! się dla Sulejkl nowy okres życia. — 
dzieciństwo i młodość aż do czasu zarnąż-
Pójśeia spędziła w Kairze, w bJairym domu 
*wpjr 0 opiekuna, odwiedzając jedynie me-
£*et sułtana Hasania, Jej dotychczasowe 
^•zmyślania były najczęściej zatapianiem 
•^9 w myślach o Bogu. Teraz w ciągu nie­
pełna roku zwiedziła kawał świata, prze-
Pfucona została w nowe, nieznane środo-
P"sko i tak oto po okresie kontemplacji 
*cl*g!jnej i młododlainej beztroski przy-
P2edł dla niej okres rozważania świata i 
""dzi. Każdy dzień przynosił teraz mnó­

stwo nowych i różnorodnych wrażeń, ka­
żdy dzień odsłaniał coraz to szersze hory­
zonty, a to wszystko zmuszało poniekąd 
do zanurzenia się w strumieniu potoczne-
łjo życia, do braniu udziału w codziennych 
zabiegach, troskach i uciechach nowego 
otoczenia. Dla istoty myślącej, jaką była 
Sulejka, równało się to konieczności zasta 
nawiania s!ę nad istotą i sensem tego, co 
Ją otaczało. Tak też czyniła, zachowując 
przytem niiczm'emną równowagę i pogodę 
ducha. Nie znalazło się nic, coby .leżało 
poza obrębem jej umysłu Wszystko było 
dla niej proste i dostępne. Każda nasitręcza 
jąca się kwestia miała rozwiązanie, każde 
pytanie — odpowiedź. Przyczyną takiego 
stanu rzeczy była bezwątpienfea pewna 
wrodzona naiwność młodej Egipcjanki, co 
nie wykluczało jednak sporej dozy trafnoś 
ci, jaką zawierały jej sądy. Sulejka była 
pod tym względem nieodrodizoną córą Is­
lamu. 

Mahometanie nie uznają fflozofja'1. Prze­
ciwstawiają jej Własne doświadczenie ży­
ciowe ? spostrzeżeniu, oparte na przykła­
dach, zaczerpniętych z natury .Tylko życic 
i natura nie kłamią w iich pojęciu. To też 
nie zaznają ani tych wszystkich wstrząś-
nień i załamań, jakim pod'ega dusza chrze 
ścifanma. mię napastuje ich zwątpienie, 
zniewalające do analilzy zagadnień codjzien 
nego życia Prorok rozwiążą* to wszyst­
ko od dawien dawna, rozwiązał to dla nicli 
najprościej. Cokolwtiek głosi Koran, to dla 
jego wyznawcy jest oczywiste, jak dwa 
razy dwa cztery. 

Tak wygląda prótefeiwa psychM bu-
zułmanina. z której wywodtzą się cechy 

jego charakteru - optymizm, równowaga, 
pogoda usposobienia i niewymuszony spo­
sób bycia. 

Wszystkie te cechy posiadała w har­
monijnym zestroju Sulejka. One to w po­
łączeniu z niepospolitą urodą i wdziękiem 
sprawiały, iż Egipcjanka roztaczała doko-
• a urok tak niezwykły. Wszędzie, gdzie­
kolwiek pojawiła się, podziwiano ją i wy­
różniano z pośród tłumu kobiet. Zaćmie­
wała gw'azdv pierwszej wielkości i może 
dlatego właśnie kobiety lgnęły do niej o-
nłuduic I ubiegały się o jej względy. Męż­
czyźni również nie pozostali obojętni. — 
Z dnia na dzień wzrastał orszak znajo­
mych, przyjaciół i ad'm'ratorów Suilejki, 
prześcigających się w okazywaniu jej 
swego uwielbienia. Piękna lady nie mogła 
rzecz prosta, ograniczyć się w tych warun 
kach wyłącznie do odbierania hołdów. — 
Koncentrujące się dokoła jej osoby życie 
towarzyskie nakładało na nią coraz to no­
we obowiązki światowe. Składała wespół 
z mężem wizyty, przyjmowała gości, re­
wizytowała wizytujących, bywała na five 
oklock'ach, raftach, koncertach, balach, 
brała udział w imprezach fllantropiijnych. 

Wszystko to nużyło ją bezmiernie, f-
Wołałaby życie ciche, wypełnione miłoś­
cią i poświęceniem. Ale przykrość, jaką 
sprawiał jej razgwarr wielkomiejskiego ży­
cia, malała do rzędu błahostki, gdy tylko 
Sulejka uświadamiała sobie, że jej mąż w 
lvm właśnie rozgwarze znajduje upodoba­
nie. Czegóż to niebytaby zdolną uczynić 
przez wzgląd na niego, człowieka, którego 
kochała ze wszysikiej mocy serca i duszą 
całą. Horacy był twórcą jej szczęścia. —« 

Szczęście to było tak zupełne, że nie rozu­
miała poza nim innego, jak chyba tylko w 
pozagrobowem życiu. 

Ale i tego szczęścift czyż nlę przedsta­
wiała sohie na obraz i podobieństwo tego. 
którem obdarzał Ją mąż, tylko zu pełniaj-
szego jeszcze i doskonalszego. Jakże więc 
miała nie złożyć w ofierze na ołtarzu m.-
łości swego drobnego ratezadowoleniJa? — 
Teraz zwłaszcza, gdy pominąwszy (o 
wszystko, gorzk ;e czyniła sobie sarniej wy 
rzuty, że dotąd nie może zwiastować mę­
żowi tego, co było jej najgorętszem 1 naj-
intymniejszem pragnieniem. 

W dniu pierwszej rocznicy ślubu Su­
lejka zarzuciła mężowi ręce na szyję: 

— Powiedz mi, Horacy — mówiła, wie 
dziona uczuciem tkliwej wdzięczności — 
czem zasłużyłam sobie na tyle dobroć: I 
szczęścia, któremi mnie obdarzasz? Do­
prawdy, wydaje mi się, że jestem tak.\ 
zwykłą Istotą, a przed tobą świat cały 
stoi otworem, jakie więc 1 dlaczego wy­
różniasz mnie właśnie? 

Horacy uśmiechnął się pobłażliwie. -— 
Kobieta, nfe wyłączając żony, była d'a 
niego zawsze tylko... kobietą. 

— Wiesz, nie zastanawiałem się nad 
tem — odparł na wpół żartobliwie — przy 
puszczam jednak, że jeżeli zasłużyłaś s'ę 
czemkolwiek u mnie, to chyba tylko" swo­
ją naiwnością, która Jest bezwątpitnia na j - ! 

większym urokiem, jaki pos&ida kobieta. 
Spojrzała na niego oczyma o kształcie 

migdałów. Wejrzenie ich było wilgotne i 
połyskliwe, jak wejtzertfe antylopy. Spy­
tała poważnie: 

<L c n.* 
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SZKOŁA CHODZENIA, ^mmm 
Łodzianie muszą leszcze wielu rzeczy sią nauczyć. 

Mamy zaledwie początki przed sobą... 
W Warszawie władze policyjne za­

stanawiają się już od dłuższego czasu nad 
zagadnieniem: jak nauczyć ludzi prawi­
dłowego chodzenia po ulicy... We Lwo­
wie policjanci, rozstawieni wzdłuż chod­
ników, dają publiczności już nawet po­
glądowe „lekcje" z tej dziedziny... Ujęcie 
ruchu pieszego w karby racjonalnych 
przepisów staje się — wobec wzmagają- a 

cego się z roku na rok intensywnego ru­
chu wielkomiejskiego — coraz konłecz-
nlejsze I „tylko patrzeć", a będziemy I 
my, łodzianie, zmuszeni do praktyczne­
go zaprawiania się 

' w te] „sztuce"... 
Powiedzmy sobie na pociechę, że pierw 

szy, początkowy kurs tych studjów ma­
my już poniekąd za sobą... Potrafimy już 
oddawna bardzo prawidłowo przechodzić 
przez jezdnię tylko „w kącie prostym", 
oduczyliśmy się już również w znacznym 
stopniu 

wystawania na rogach 
„ze znajomym" i zatarasowywania w ten 
sposób przejścia innym bliźnim, a kto tej 
sztuki jeszcze nie posiadł, ten z pewnoś­
cią posiądzie ją natychmiast z chwilą, gdy 
posterunkowy wręczy mu z błogim uśmie 
szkłem kwitek na uiszczoną „z punktu" 
złotówkę... 

Przykłady Warszawy i Lwowa do­
wodzą jednak, że będziemy musieli jesz­
cze wielu rzeczy się nauczyć, nim nasza 
pryncypalna Piotrkowska nabierze zde­
cydowanie charakteru kulturalnej arterji 
wielkiego a cywilizowanego miasta... • • • 

Zagadnienie chodzenia po ulicy należy 
zasadniczo podzielić na dwie części: prze 
chodzenie jezdni I 

chodzenie właściwe. 
Zasady przechodzenia jezdni publiczność 
przyswaja sobie, — ze względów bezpie­
czeństwa osobistego — dość łatwo, jak to 
zresztą w Łodzi również się okazało. 
Nikt nie chce narażać się samowolnie na 
przejechanie przez tramwaj lub automo­
bil, to też słuszność zasady, nakazującej 
przechodzenie z jednego chodnika na dru­
gi drogą najkrótszą przenika szybko do 
świadomości ogółu. 

Należy tu jedynie nadmienić, iż pożą­
dane jest w interesie ruchu kołowego, aby 
Judzie przechodzili przez jezdnię, o ile 
możności, na krzyżowaniach ulic, a nie w 
dowolnych miejscach, gdyż to umożliwia 
zwiększenie szybkości wszelkich wehi­
kułów, zmniejszających tempo jedynie w 
miejscach, przeznaczonych do przecho­
dzenia. 

Takie pasma, przeznaczone na jezdni 
dla pieszych, powinny, swoją drogą, o-
znaczone być wyraźnie strzałkami, opa-
trzonemi w odpowiednie napisy i umlesz-
czoneml na specjalnych, wysokich słup­
kach, aby one przypominały przechod­
niom stale to 

praktyczne wymaganie. 
Robienie białych pasów na jezdni jest — 
jak to praktyka wykazała — nieprakty­
czne, ponieważ wycierają się one szybko 
i nie można na nich umieścić żadnych na­
pisów. 

Podobne słupki istnieją już od dłuższe 
go czasu w Warszawie i okazały się tam 
jako bardzo celowe. 

W myśl jeszcze jednego nakazu prze­
chodzeń winien, przechodząc przez jezd­
nię I pamiętając o ruchu kołowym, na 
pierwszej połowie drogi patrzeć w lewo, 
na drugiej w prawo, gdyż w ten sposób 

.uniknie pewniej przejechania. Dalszą 
ważną kwestję stanowi 

prowadzenie dzieci 
za rękę, a psów na smyczy, gdyż jedne '. 
drugie mają skłonność do biegania po 
Jezdni, co przyczynia się do wielu wypad­
ków i utrudnia często ruch kołowy. 

Tyle co do przechodzenia przez jezd­
nię — znacznie trudniejsza w praktyce 
jest sztuka chodzenia. Przechodnie ulicz­
ni składają się zasadniczo z dwóch grup: 

powolnych i szybkich. 
W celu racjonalnego unormowania ru­
chu pieszego oraz uzgodnienia intere­
sów obu tych grup winno się w miarę 
możności zaprowadzić zasadę chodzenia 
prawą stroną chodnika. W ten sposób 
ułatwia się "znacznie szybkie posuwanie 
się naprzód, unika sic zderzeń itd. 

To są zasady. Aby wprowadzić je w 

życie, należy uświadomić należycie pu­
bliczność, co powinno być uskuteczniane 
przy pomocy odpowiednich napisów i 
upomnień w odpowiednich miejscach itp. 

Cała akcja nie jest trudna do przepro­
wadzenia, jak o tern przekonano się juz 
praktycznie w wielu wielkich miastach 
europejskich. Publiczność szybko 

przyzwyczaja się do przepisów, 
skoro widzi ich celowość l rezultaty — 
lad i porządek. 

Ten ład i porządek przydadzą się bar­
dzo na Piotrkowskiej, gdzie, istotnie, robi 
się coraz ludniej i coraz ciaśniej... 

(faun) 

Nagrobek. 

O n : — Skąd masz ten pierścionek z przepięknym kamieniem? 
Ona: — To spadek po mej ciotce. Biedaczka zawarowała so­

bie w testamencie, że mam ufundować kamień za 1000 
złotych. 

Smutne drobiazgi jednego dnia. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 8 grudnia. W ciągu dnia ubie­
głego w kronice miejskiego pogotowia ra­
bunkowego zanotowano następujące wy­
padki : 

W bramie domu przv ulicy Wólczań­
skiej 7 otruła się nieznaną trucizną 

2< -letnia Sura Brombcrg, 
zamieszkała w Łasku. 

Desperatfkę w stanie ciężkim przewie­
ziono do szpitala miejskiego w Radogosz-
czu. Przyczyną tragicznego kroku nie­
snaski rodzinne. 

• • • 
Na ulicy Zgierskiej przejechany został 

przez samochód 
43-lctni Bronisław Dulka, 

bez stałego miejsca zamieszkania. Ofiarę 
wypadku zc złamaną lewą nogą przesła­
no do szpiltala. Szofera pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. 

• • • 
Na ulicy Kątnej dostał się pod koła 

wozu 

60-letni Serafin Grauch. 
żebrak, bez stałego miejsca zamieszkania. 
Grauch doznał ogólnych obrażeń ciała. 
Przewieziono go dio szpitala przy Zbiorni 
Miejskiej. 

Na placu ćwiczeń polcji konnej przy 
ulicy Żeromskiego, wyrzucony z siiodła 
posterunkowy rezerwy konnej 

Borowiecki 
odniósł kontuzje ciała. Zawezwany le­
karz pogotowia ratunkowego odwiózł Bo-
lowieckiego do mieszkania prywatnego 
przy ulicy Łąkowej 1. 

• • • 
Balbina Weryńska, bez stałego miej­

sca zamieszkania, przecliodząc ulicą Ro-
kicińską, ugodzona została 

nożem w prawy bok 
przez mezr.anego sprawcę. Weryńska po 
udzieleniu jej pomocy odwieziono do Zbiór 
ni Miejskiej. 

Moda lalek. 
Dawniej lalki należały tylko do zakre­

su dziecinnego pokoju i były zabawkami 
małych dziewczynek. Obecnie przenio­
sły się do buduarów i saloników i bawią 
się niemi już nie małe dziewczynki, ale zu­
pełnie dorosłe, nietylko córeczki, 

ale i mamusie. 
Im więcej lalek, im bardziej są orygi 

naluc, tern efektowniej przedstawia sie 
pokój wytwornej pani. 

Pajace, tancerki, kolombiny, murzyn­
ki , apaszki, arlekiny. Japonki, Chińczycy, 
groteskowe bebes, bajadery, markizy, — 
rozsiadające się po sofach wśród jedwab­
nych, haftowanych poduszek na stolikach 
przeglądają się w lustrach tualet i szaf 
zwierciadlanych. 

Krótko mówiąc, współczesna eleganc­
ka kobieta obejść się 

nie może bez lalek, 
jakby zamało jej było żywych pajaców, 
fabrykuje Ich z jedwabiu, aksamitu, ka­
wałków waty. płótna i trocin, maluje ie 
tak. jak się jej podoba i sadowi według 
własnej, kapryśnej woli. 

Oprócz lalek większych, zdobiących 
różne buduarki. sypialnie 1 saloniki kobie­
ce, coraz bardziej rozpowszechniają się 
małe laleczki „mascottki". Takie małe 
!alki przypina się 

do płaszczy 1 żakietów. 
Pani zabiera swoją „mascotkę" na spa 

cer i wlezie ją w automobilu. 
Najnowsza moda paryska wymaga, bv 

wytworna pani miała w laleczce swoje 
„pendant", niejako własną miniaturkę. — 
Jest to największy szyk, jeżeli kobi.:ta 
wchodząca na salę balową lub do dan­
cingu, prezentuje jednocześnie laleczkę 
identycznie 

tak samo ubraną i uczesana. 
Jeżeli artysta, który tworzył lalkę, — 

zdołał uchwycić nawet podobieństwo twa 
rzy. tern lepiej jeszcze. 

Rzecz osobliwa, że to ogromne zami­
łowanie do lalek rozwija się wśród kobiet, 
właśnie wtedy, kiedy w życiu coraz mniej 
mogą I pragną bvć lalkami. Może dlatego 
właśnie lalka nabiera • 

specjalnego uroku, 
czegoś poetycznego, fantastycznego, bo 
wszakże poeta nowiedział, że co w życiu 
umiera, musi.odżyć w poezji, a piękna', 
artystyczna lalka, to także poemat swego 
rodzaju. 

Czarodziejska maszyna oszusta. 
Z Gniezna donoszą: 
Do jakiego artyzmu dochodzą w dzi­

siejszych czasach najróżniejsi osobnicy, 
których celem jest 

łatwe zdobycie pieniędzy 
świadczy następujące zdarzenie. 

Niedawno temu w mniejszych mia­
stach i wsiach zjawiał się pewien osobnik, 
który starał się zawierać znajomości z 
gospodarzami i restauratorami. Jeżeli tra 
fif na podatny grunt, przedstawiał się ja­
ko genjalny wynalazca sposobu wyrabia­
nia fałszywych pieniędzy papierowych. 
Zaintrygowani łatwym sposobem zdoby­
cia większych kapitałów łatwowierni 
mieszczanie i kmiotkowie godzili się chę­
tnie 

na wykonanie próby. 
Fabrykacja banknotów, według obja­

śnień przybysza, polegała na tern, iż ban­
knot 100 lub 500 złotowy, smaruje się pe-
wnemi olejkami, następnie kładzie się go 
pomiędzy zwykły papier czysty, umiesz­
cza się w specjalnie skonstruowanej pra­
sie na przeciąg 2 lub 3 dni I po upływie 
tego czasu 

otrzymuje się falsyfikat, 
którego nikt od autentycznego nic rozpo­
zna. 

Amatorów domowych fabryk pienię­
dzy znalazło się wielu. Wręczali genial­
nemu wynalazcy grubsze banknoty, a ten. 

nie w ciemię bity, chował je do kieszeni, 
a w prasie umieszczał zwykłe skrawki oa 
pieru, zaznaczając kategorycznie, aby 
przed upływem dwóch lub trzech dni pra­
sy nie otwierano, gdyż uczyni on to sam. 
Jakżeż przykre rozczarowanie czekało 
naiwnych, gdy w oznaczonym czasie 

osobnik się nie zjawił, 
a po rozkręceniu prasy, zamiast dwóch 
banknotów, nie znajdowano ani jednego. 

Dopóty dzban wodę nosi, dopóki się 
ucho nie urwie... coś podobnego stało się 
i z wyrafinowanym oszustem. Ktoś od-
ważniejszy doniósł o oszustwie policji i 
geniusz znalazł się za kratką. 

Jest to niejaki 
Władysław Starczyński, 

bez stałego miejsca zamieszkania. Więk­
sza część łatwowiernych poszkodowa­
nych nie zameldowała o tern policji, my­
śląc, że podlegają oni również karze za 
rzekomy współudział w podrabianiu ban­
knotów. 

Odczyty i pogadanki 
w Zgierzu. 

Ze Zgierza donoszą: 
Chrześcijańska Demokracja w Zgierzu 

uiządzila dla swych członków 
cykl odczytów i pogadanek. 

Odczyta te odbywają się przy wypełnio-

(Jcieczka przebiegłego 
aferzysty. 

Wczoraj w sądzie okręgowym rozwa­
żano sprawę znanego na bruku warszaw­
skim aferzysty emigracyjnego Benjami­
na Braffa, który w swoim czasie miał biu­
ro pośrednictwa przy ul. Franciszkańskiej 
nr. 8 i z powodzeniem 

udawał „konsula" 
wszystkich państw amerykańskich. Sper 
lunkę oszukańczą policja zlikwidowała i 
po przeprowadzeniu śledztwa Braffa 
zwolniono z aresztu za kaucją i wzięto 
pod dozór. 

Wczoraj Braff stawił się na rozprawę 
sadową l wysłuchał wyroku, skazujące­
go go 

na rok więzienia. 
Niezwłocznie po ogłoszeniu wyroku 

oddano Braffa w ręce policjanta i poleco­
no 

odstawić do więzienia 
na Pawiaku. 

W drodze, gdy znaleźli się na Nalew­
kach w domu przechodnim pod nr. 15 - -
Braff przypomniał sobie, że ma w pobli­
żu przyjaciela, od którego ma obiecane 
pieniądze na kaucje i cheałby na chwile 
do niego wstąpić. Policjant nie zgodził 
Się na to. Dopiero na rogu Dzielnej ' 
Dzikiej wyrosła nagle 

banda przyjaciół 
Braffa, którzy go zatrzymali, otoczyli po­
licjanta i zanim ten zdążył zareagować -— 
banda wypchnęła oszusta przez swoje ko­
ło i zatarasowała drogę policjantowi. 

Oszust - skazaniec zbiegł. 
O ucieczce tej zaalarmowano niezwło-

^nu^wszystldelcomisarjaty 

nej po brzegi sali związku przy ulicy We* 
sołej. Prelegenci przeważnie profesoro­
wie szkół średnich zgierskich i łódzkich-

Cykl odczytów potrwa, Jak się dowia* 
dujemy, prawdopodobnie do marca przy* 
szłego roku. 
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Bilans tegoroczny 
poważniejszych gier piłkarskich. 

Znikoma ilość, lecz chlubne wyniki zawodów z drużynami 
zagranlcznemi. 

W 1927 r. było znacznie mniej niż w 
latach poprzednich rozgrywek międzyna­
rodowych. 

Reprezentacja Polski rozegrała tylko 
mecz z Rumunia w Bukareszcie z wyni­
kiem 3:3. 

Zawody międzymiastowe były nastę­
pujące: Warszawa — Gdańsk 4:0 i 6:0, 
Lwów — Wrocław 3:1, Górny Śląsk — 
Wrocław L I (we Wrocławiu). Brno — 
Wilno 11:0 oraz mecz pomiędzy Polskim 
G. Śląskiem i Niemieckim G. Śląskiem za 
kończony zwycięstwem Polaków 2:1. 

Odbyły się ponadto mecze: Armja Po! 
Ska — Armja Rumuńska 4:5. Policja pol­
ska — Policja węgierska 0:2. Policja pol­
ska — Policja gdańska 7:2. 

Z wyjazdów zagranicznych odbyło się 
tylko tournee Cracov!i. która osiągnęła 
następujące wyn ik i ; Hakoh (Czcrniowcc) 
5:0, Fulgerul 1:3, B. A. C. 2:5. Slavla (So-
fja) 1:0 i 4 :1 . 

Z mpczów międzynarodowych rozc­
ieranych w kraju, najwięcej spotkań mia­
ła Cracovia a mianowicie: Vasas 0:0, 2:2, 
ftidenice 1:3, 3:3, F. A. C. 1:1. Slmmerlng 
2:2, 4 :1. Kladno 10:3. 6:1. Wackcr 5:4, 
Vicnna 1:6, 4:4, B. A. C. 4:3. W. A. C. 
2:3, 1:1. Po za tern Makabi (Kraków) gra 
la z F. A. C. 1:3 i Simmcring 1 :S, Makab! 
• Wilno) grała z R. F K. 1:4 1 Trcbic 2:6, 
Pogoń (Lwów) grała z Fulgerul 4:2. Le­

gia z Fulgerul 2:2. z Hakoabem 2:3, W i ­
sła grała z Fulgerul 6:1 i ze Slavią (Brno) 
3:2 i 2:3, ŁKS. grał z Hakoahem 4:1. 
I F. C. z B A. C. 2:2, Pogoń (Wilno) z 
Żldenlcc 0:10, A. Z. S. (Wilno) z R. F. K. 
5:5, team Katowice z Wackerem 0:5. 
leam Król. Huty z Simmerlngiem 3:0, 
team Kalisza z Hakoahem 0:5. 

Międzymiastowe mecze w kraju: 
Lwów — Górny Śląsk 2:2, Poznań — 
Warszawa 6:3, Katowice — Bielsko 2:0 
I 1:6, Kraków — Częstochowa 4:4, War­
szawa — Siedlce 9:0. Tarnów — Kraków 
4-1, Górny Śląsk — Łódź 1:7. 

Ważniejsze wyniki towarzyskie: Cra-
covia — Pogoń 0:0 i 2:2. Cracovia — 
Ruch 5:3, Cracovla — Turyści 1:0. Cra-
covia — Ł. K. S. 2:4, Cracovia — G O 
Z. P. N. 5:3. I. F C. — G. O. Z. P. N. 0:5. 

Mistrzostwa Okręgowych Lig zdobyli 
Garbarnia (Kraków), 6 p. lotn. (Lwów), 
K S Śląsk (O. Śląsk), Cegielski (Poznań), 
t. T. S. G. (Łódź) 

Mistrzostwa O. Z. P. N. zdobyli: Tar-
novia (Kraków). Zalezie 06 (Śląsk), W. 
K. S. (Łódź). Unja ( I ublln). Makabi (Wil­
no). Skra (Wartzawa), Logia (Poznań). 

Mistrzostwo Ligi zdobyła Wisła, mi­
strzem Lig okręgowych został K. S. Slask 
który wraz z Cracovl* wchodzi do I. Igi 
na miejsce Jutrzenki. 

Czas nagli, olimpiada zbliża sial 
Sport rywalem flirtu. 

W jednym z polskich ptem sporto­
wych czytamy, list p. Ireny Kramtz, który 
ze względu na moc mdywiidualncgo od-
uucia i ujmującej prostoty myśli w cało­
ści zamieszczamy: 

„Narzekania na rzekome zepsucie mło­
dzieży są fantazją. Dzisiejsza młodzież, 
która dąży do tężyzny lizyczncj, nic Jest 
niemoralna. Obecnie kobiety, prawie na 
każdym polu lywaliizują z mężczyznami, 
zajmując o4powiedzJialne stanowiska. Dla­
czego na polu sportowem miałyby pozo­
stać w tyle? Kobtety, które dfcJś na polu 
sportowem zbierają wawrzyny, nile są 
mniej skromne,, nfż te dawne „uosobienia 
cnoty". Czyż krótka czuprynka, spoden­
ki lub do kolan sukienka mają być mier-
liiklem cnoty? Nie. dziś właśnie postę­
pujemy dużo uczciwiej, n i * pokolenia star1-
Sze, gdyż n ;e staramy się pod tiurniura-
rril i krynolinami ukryć błędów natury. 
Wraz z gorsetem 1 innemi fałszyweml 
wdziękami, skończyło sie panowanie flir­
tu. — Amerykańskie tempo doby obecnej 

nie pozwała „zepsutej młodzdeży" na mar­
nowanie czasu. 

Kiedy, gdzie i z kim ma flirtować mło­
dzież? Czy podczas: pływanillą. wiosłowa­
nia, lekko-aifletykr, szermierki, boksu. 
hockey'u itfd? 

Trening, zwycięstwo, nowy rekord in­
teresują sportsman'a. Nawet podczas char 
lestom'a lub' black-bQttojn'a nogi i tułów są 
w tak ustawicznym i skomplikowanym 
rucl^u, że tencerze nie zadają sobie trudu, 
by prowadzić rozmowę towarzyską. Nie 
jest to paradoksem, proszę mi wte-rzyć, żc 
nie ma z kim flirtować. Dziisicjsza tnlo-
diięż. to koledzy i koleżanki. — Któż po­
trafi flirtować z kolegą? Flirt - - to mu­
zyka przeszłości. Niech „stara młodzież" 
uprawia „sztukę dla sztuki". My zaś, któ 
tych nauczono cenić:, ruch, wodię, powie­
trze i czas, dążymy do osiągnięcia tęży­
zny fizycznej 1 ustanawiania nowych 're­
kordów! Czas nagli, oltapjada zbliia 
się!". 

Czy kapitan drużyny ma prawo 

wykluczyć swego gracza z boiska? 
Oto najświeższa sensacja piłkarskte-

tfo świata Anglji. gdzie właśnie zaszedł 
Mr^adek wykluczenia przez kapitana jed­
nego z graczy za niesforne zachowanie 
*e. Sprawa oparła się aż o Związek, któ-
'V w oficjalnej enuncjacji swego sekreta­

rza Walla oświadczył, iż prawe usuwania 
graczy leży wyłącznie w mocy prowa­
dzącego zawody t. j , sędziego. W żad­
nym wypadku opiniodawcą o usunięciu 
gracza nie może być kapitan. Stanowisku 
'o jest zgoła niesłuszne. 

Nauka z przed 100 lat. 
Konieczność kooperacji spożywców. 

. Doktór Wiljam King, założyciel 1 re­
aktor miesięcznika „The Co-operator' 
J^rwszego pisma spółdzielczego na świe-
Hf (które wvchodfc#o — jak Wiadomo — 
gfl r. 1828 do 1830 w mieście Brighton w 
^ r 'g|ji (czytaj „Brajtu"), pisail w niem w r. 
;^28, a wi^c akurat przed stu laty bez Irijh 
*u miesięcy, co następuje: • 1 

i „Klasa pracująca powinna zacząć od 
T C 8 0 , aby się 
,N, zdobyć na własność sklepu. 
jWepy te powinny być własnością pew-
**J niewielkiej gromady osób, które sie. 
^•dnoczą w stowarzyszenie. Co tyd&eń 
C z 'onkowi« ci powinni wpłacać pewną 

składkę, podobnie, jak to salę dzieje w sto­
warzyszeniach dobroczytmych. Potem 
powinni om, o Me możności, korzystać z 
tych swoich sklepów, wskutek ozego każ­
de takie stowarzyszenie zbierze zysk, jaki 
sklepy wogóle mają. 

Do słów tych pierwszego redaktora-
kooperatysty z przed" 100 lat 

cóż możemy dodać? 
Nc, tylko tyle, że do dnia dzisiejszego 
szerokie masy tych prostych rzeczy nic 
chcą jeszcze zrozumieć i nic chcą swoich 
własnych sklepów — wolą wzbogacać 
sklepy prywatne. 

Kinematografia za... sto lat! 
Przepowiednie filmowe znanego reżysera 

amerykańskiego. 
W jednym z pism angielskich, wielki 

reżyser f i lmowy D. W. Griffith, pod po­
wyższym tytułem snuje następujące re­
fleksje o sztuce filmowej... za sto lat. 

.Wierzę, że kinematograf przejdzie 
jeszcze niejedną fazę swego rozwoju. W 
r. 2027, reżyserowie będą uczęszczali do 
specjalnych uczelni, a nawet uniwersyte­
tów. To samo będzie dotyczyło aktorów 
i pracowników filmowych." 

Wierzę, Ż C - W T . 2027, w każdem ma-
łem mieście o 20.000 mieszkańców, będzie 
istniało 

eona jurniej 100 kin, 
każda zaś wieś o 1000 mieszkańców mieć 
ich będzie chociażby 5. 

Wierzę również w to, że do tego cza­
su, reformatorzy kina zaprzestaną ma­
rzyć o filmie mówionym. Film nie może 
być związany żywem słowem. Film po­
winien być niemy. Może posiadać tylko 
jeden język, muzyczny. Za sto lat naj­
wybitniejsi kompozytorzy poświęcą swój 

genjusz filmowi. Kompozytor zajmie w 
filmie takież stanowisko, jakie w niem 
dziś zajmuje reżyser. Ale ponad nimi stać 
"będzie 

autor scenariusza. 
Zapytują mnie często, czy wierzę w 

możliwość zmniejszenia się popularności 
kina. Takie pytanie jest śmieszne.. Rów­
na się to pytaniu, czy muzyka, teatr lub 
rzeźba stracą kiedyś swą popularność 
Nie. Nietylko, że popularność się nie 
zmniejszy, ale z niebywałym rozmachem 
się powiększy. 

Narażie kinematografia jest jeszcze 
matem dzieckiem, 

które będzie rosło ,i rozwijało się w ta-
kiem tempie, o jakiem nam się w c a l e nie 
śni-. Powinniśmy obchodzić sie z tern 
obiecującem dzieckiem w jego młodości z 
całą łaskawością i wyrozumiałością, aby, 
gdy tó dziecko podrośnie, mogło bez ża­
lu wspomnieć swoje dzieciństwo". 

Tyle D. W. Griffith. 

Czem pisali nasi przodkowie ? 
Z historii ołówka. 

Ongiś cywilizowany Rzymianin nosił 
przy sobie tabliczki woskowe I „stylus" 
ii iŃ zarówno dla naukowca'jak i blsnes-
mana wystarcza notatnik, z ołówkiem. 

W wiekach średtucli. pisano . 
pręcikiem z ołowiu, 

później oprawnym w drzewo, z czego po­
wstała nazwa dzisiejszego „ołówka", któ­
ry z ołowiem niema. już nic wspólnego. 
Nazwa ta utarła się nieJjftKp^w polskim, 
lecz I w innych językach. "Niemiecki „Blei 
stift" i angielski „Lead pencil" podobnie 
od wyrazu „Bie l" I „Lead" (ołów) wy­
wodzą pochodzenie. ' 

Po odkryciu grafitu w 16(*jt,r, w Cum­
berland, Anglicy wpadają na pomysł piło­
wania na pręciki brył grafitowych i stają 
się wyłącznymi wytwórcami tego rodza­
ju ołówków, dopóki w końcu XVIII w bar 
dziej pomysłowy Francuz Conte nie wy­
nalazł ulepszonego wyrobu ołówków 

z mielonego grafitu, 
sztucznie zmieszanego z glinką. Dzięki 
temu wynalazkowi do 1840 r. Francja by­
ła główna producentką ołówków. 

I znów nowe pomysły I ulepszenia 
techniczne przesuwają, "Ognisko wytwór­
czości. W Bawąrji powstają wielkie fa­
bryki, produkujące tanio 

udoskonalone ołówki. 
W Polsce, a mianowicie w Warsza-

„ŻYCIE KOBIECE". 
W numerze 9 tygodnika ilustrowanego 

,Życie Kobiece" wstępny artykuł p: t. 
Rola kobiety w utworach' Sf. Wyspiań­
skiego daje czytelnikom, krótki i synte­
tyczny przegląd typów niewięściach prze 
wljaiący ch się przez dramaty wielkiego 
poety. Doskonały artykuł M.. Szczenkow 
sklej p t. Wnętrze naszego domu. doradca 
w Jaki sposób miło tanie l'.. w polskim 
stylu urządzić sobie swój własny kat. 
Specjalnie dobrym pomysłem, jest za­
mieszczenie fotografji: Jak nie powinny 
wyglądać nasze mieszkania. Wywiad z 
fryzjerką p. Janiną przynosi ciekawe 
Informacje o tej nowej gałęzi Pracy ko­
biet, zaś w dz?ale praktycznym spotyka­
my artykuły: Hodowla fiołków alpej­
skich w mieszkaniu. Zabawki na Boże 
Narodzenie, Kostium narciarski. Obok 
szeregu artykułów spotykamy jeszcze 
sporo drobiazgów informacyjnych, jak 
Praca I ochrona małoletnich w Niem­
czech, Życie kulturalne i towarzyskie ro­
dziny wojskowej oraz pożyteczne podary 
p. t. Cera w jesieni. Dużo miejsca w 
numerze jest poświecone słowom czytel­
niczek, co dowodzi coraz większej sym­
patii, jaka zadzierzgnie się miedzy redak­
cją a prenumeratorkaml. " Ilustracje jak 
zwykle bardzo ładne. 

wie, Grodnie i Wilnie pod koniec XIX wie 
ku powstaje również cały szereg fabryk 
wyrabiających ołówki. Z wszystkich 
tych fabryk polskich (Szatzman, Sztadler. 
Gaszyn, Bracia Herman, Eljaszew, Lands 
man, Tarakanow, Majewski) jedna tylko 
firma świetnie się rozwinęła. Jest nią 
fabryka Majewskiego, pomimo doszczęt­
nego zbombardowania fabryki w r.- 1914 
przez- Niemców, powstała fabryka, znów 
jak Feniks ze zgliszcz I poplótów. 

Ołówek częstokroć lubi podróżować. 
Przed wojną ołówki wyrabiane w Polsce 
odbywały podróż do Irtdyj, Meksyku, Bra 
zylii, a nawet Australii. DzIS rynek zby­
tu dla naszych wyrobów stał się geogra1 

ficznie nieco ciaśnłejszy, lecz zato lokal­
ny rynek zbytu zda się okrzepł1'i utwo­
rzył bardziej spoistą podstawę dla eks­
pansji zamorskiej. 

„BLUSZCZ" 
Artykuł wstępny 49-go numeru Ilustrowanego 

spoleczno-llteracklego tygodnika „Bluszcz" po­
święcony iest „Prometejskie! służbie" największej 
oczom-i świata, rodaczki naszej, p. Curie-Sktodow 
ikiej. Z okazji d'1-iu rocznicy urodzin p. Jastrzen-
ska przypomina społeczeństwu ciożkie etapy iyetn 
genialnej wynałazczynl i nawołuje gorąco do 
spełnienia Jej najgorętszego życzenia — szyó-
Łzego wykończenia Instytutu Radowego w War­
szawie. W dalszym ciągu następuj* dt kończeni.' 
głęboko przemyślanego artykułu „Odprwiedzhl-
ność społeczna", „W głosie bezimiennel niedoli' 
dobrze już znana czytelniczkom świetna publicyst­
ka M. H. Szpyrkówna oddaje swój czujny na nie­
dole społeczne glos na rzecz zredukowanych pie­
lęgniarek i działaczek oświatowych. We „Wspom­
nieniach z roku 1831 na Litwie" G. Puzynlna po­
wołuje do życia epizody walk i nastrojów ówczes­
nych. Dział beletrystyczny wypełniają dalsze cią-
v interesującej noweli H. Wita „Profesor" i po­
wieści M. Miłaszewskiej „Kaczęta", „Zapoznane 
skarby" — to echo ciekawej wystawy Konserwa­
torskiej, która z okazji zjazdu ostatnio miała mi;i-
sce w Warszawie. Rewia muzyczna, teatralna o 
raz szereg ważniejszych etapów ruchu kobiecego 
z całego świata uzupełniają dział spcłeczno-lit> 
mckl. Cześć praktyczna prócz świetnie, jak zwy­
kle, postawionego 8-stronicowego dodatku „Mody 
i Roboty" zawiera- przegląd najmodniejszych bl-
żuteryi. licznie ilustrowane „Ogródki działkowe" 
wysoce racjonalny artykuł „Podarunki świątecz­
ne", „O oszczędności czasu", „Przechowywanie 
zapasów w piwnicach" oraz szereg wiadomości 
kulinarnych.- Całość czyni zadość wymaganiorr 
wszechstronnie kulturalnego domu po^kitpn. ' 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 



Str. 8 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 8 j?n,an.a 1927 roku. Nr. 289 

WysUwa 
aoalarłtwa 

traflkt 
Ccytatela 
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CZYTELNIA 

(Park im, 
: ;enkle-
wtczaj 

Otwarta 
od godz. 
10 rane 

do 23 w 
FRANCII TOW. PRZYJACIÓŁ 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
todz. 6 do 8 wlecz, - wyjątkiem świąt I 
płatków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy? 
etnografłczno - historyczny ! przyrodniczy^ 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism f biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. •• 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. S do 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
„Płomienna noc". 

Dla młod.: — „Pat i Patachon". 
Prczatek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Apollo*' — „Pat i Patachon, jako podpo­
ry tronu". 

Ptejątek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Ca-Jno" -— .Ziemia Obiecana" 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Czary" ~~ Szatański wyścig. 
Początek seansów: o godz. 4. fi, 8 I 10 

„Corso": — „Człowiek, który widział 
śmierć". 

Pierwszy seans 4-ta. ostata' 9.30. 
„Dom I "dowv" — Miłość zwycięża. 

Początek przedstawień o godz. S I pól po pot 

„Orand-kłno" — „Spowiedź Kapelana" 
„Imperial" — „Nibelunel" 
„I.una" - kino nieczynne. -
„Nowości" — 
„Odlot i " — „Pan konsul to ja" . 

Pocjatek seansów: o godz. 4. 6, 8 f 10 

„Resursa" - Niedźwiedzie gody. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

„Splendld". — Dekabryści 
P<«zątek seansów: 4.30, 6JO, 8.15, 10.00. 

SnóTdriełnła Pracowników Parlsrwowych 
„Demon kobiet" 

Pocz. przedrtawleń o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Wierny stróż_swej ziemi 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś czwartek (święto M. B.) trzy przedsta­

wienia: o godz. 12 w pol. po raz trzeci 1 przedo­
statni przed zejściem z afisza bajeczka dla dzlec. 
„Czarodziejska fujarka"; o godz. 4 po południu 
po raz 31-szy „Kredowe koto" po cenach popu­
larnych; o godz. 8.30 wieczorem ostatnie powtórzę 
nie „Peer Oynta". Ceny popularne. 

Premiera Stanisława Wyspiańskiego „Wyzwo­
lenia", wyznaczona na płatek, będzie Już czwarta 
w obecnym sezonie „wielka premierą" Teatru 
Miejskiego. Widowisko, które z okazji przypada­
jącej w tych dniach 20-ej rocznicy śmierci wielkie 
go twórcy „Wesla" będzie miało charakter uro­
czysty — uświetni nadto swym współudziałem 
znakomity artysta Juliusz Osterwa, przybywający 
do Łodzi bezpośrednio po świeżych triumfach w 
. Wyzwoleniu" na scenie Teatru Miejskiego we 
Lwowie. Rolę Genjusza odtworzy młody, utalen­
towany artysta naszego zespołu p. J. Lubicz -
Lisowski. 

Kasa sprzedaje bilety na dwa przedstawienia: 
piątkowe premierowe i sobotnie wieczorowe. 

TEATR KAMERALNY 
Dodatkowe występy K. Adwentowicza w ,.So­

da cie Kreutzerowskiej" odbędą się w dniach: 
Dziś, w czwartek po południu, sobota po połu­

dniu i niedziela po południu. Początek o godz. 5. 
Ceny zniżone (od 1 zł.). 

Wieczoreai ..Fura słomy" Kaweckiego. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
Dztó w dalszym ciągu, ciesząca się rekordo-

wem powodzeniem szlagierowa rewja „Precz z 
rozwodami", która zapełnia codziennie widownię 
do ostatniego miejsca. 

TEATR POPULARNY. 
Do piątku włącznie wesoła oper erka „Onl-Ori". 
W sobotę Teatr Popularny wystawia wlelk"-

dzieło Wł. Rtytncłrta „Chłopi" w inscenizacji Je 
rzego Zawley&fcgo. Reżyseria Mieczysława Mie 
czyńskiego. 

TEATR POPULARNY W R4I.I GFYERA 
Dziś, w czwartek 8 b. m. 2 przedstawienia: o 

godz. 4 po poł. I o 8.20 wieczorem ciekawa kome­
dia w 3 aktach osnuta na tle wypadków wietklei 
wojny w 1920 r. p. t. „Wierna Kochanka". BUety 
w Jcasle teatru. 

Dr. med. 

Nagrodzony w Paryżu drzeworyt młodego polskiego artysty, 

3ALUS" ;sr 
L E C Z N I C A l e k a r z y specjal istów 
I gab ine t l eka rsko dentys tyczny 

G łówna 4 1 , t a l . 46-63. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy I prze­
ciw • szkarlatynie. Analizy (moczu, 
katu, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złota 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po poL Pornos 

socns, 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórna, waneryca, 
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Ro­
entgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po pot. i od 6—9 
wiecz. 

Ceny lecznic. 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Maść (a ko 
. gntkiam) 

„Mrozol" leczy,gol 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu aią kończyn. 
Sprzedają aptaki i skła 
dy apt. 

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE! 

KOBIETĄ W ŚWIECIE I W DOMU. 
N|imerv 23 dwutygodnika. „Kobieta w świecie i 

w Domu", przynosi jak zwykle, generalną, Jlczni: 
ilustrowaną modelami, rewję sukien, płaszczy i 
Kapeluszy.- Artykuł „Ostatnie słowo medy" jest 
iywem dopełnieniem najnowszych wymagań tej 
dziedziny. Dużo mieisca udziela się dekoracji wnę­
trza (wytworne urządzenie hallu). Dalej następni'.' 
tzkic „Najmodniejszy haft na chusteczki i koloro­
wą bieliznę" opatrzony licznemi wzorami. Osobni 
stronica poświęcona jest aplikacjom ze skóry. — 
..Wskazówki dla wszystkich najmłodszych" za­
wierają dokładnie obmyślane przepisy potraw dia 
JziecL Dalej następuje menu na dwa tygodnie dla 
dorosłych. Zwracają uwagę attykuły: „W zgodzie 
•i przepisami higieny" żywo i barwnie ujmujący 
zagadnienie racjonalnego rozwiązania konkursi: 
działu rozrywek umysłowych „Zbliska i /daleka", 
a także odpowiedzi redakcji grafologa uzupełniają 
barwną i zajmującą treść numeru tego dwutygod 
nika. 

M-..K0GUTEK 
USUWA NAJUP0RC2YWSZY 

Szwajcarskie gorzki* zioła, (z marką 
„Kogut" są stosowane przy chorobach 
żołądka, kiszek, obstrukcji i kamieni 
żółciowych. „Szwajcarskie g o r z k i e 
z io ła" są naturalnym łagodnym środ­
kiem przaaryszciającym 
ułatwiającym funkcję or­
ganów trawienia i działa­
jącym praeclwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ta* pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko Skład główny: Apte­
ka A. Gąsackiego w Warszawie, ul 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymania Zł. 4.50 gr. (z przesyłką) 

Ulihi 
Choroby skór­
na, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r a k i a m . 
NARUTOWICZA • 
(Dzielna) tel. 38-98 
Prsyfmuj* od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pan oddzielna' 

poczekalnia. 

Doktór 

Zachodnia 57. 
(Cegłalniana 19) 

I Choroby skórne 
1 weneryczne . 

L e c z e n i e lamp*! 
k w a r c o w ą . 

Przylmujs od godz. 
1—2 1 4—8 

w nieda. i świet' 
11 — 1 

BOL GŁOWY 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uazn, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przy|mu|*12-2 i 5—7 

L E C Z N I C A 
Many specjalistów I gabinet inWimi 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-; :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot 

Najlepsza 
marka 

świ&towa. 

L 
Dr. 

P. 
Dr. 

Cegie ln ia B a 43 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 
w y i y n o w e m . 

Przyjmuje od godz 
8—10 i 5—8 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby skórna ' 
weneryczne, 

'rzyjmuje od 8 *» 
?30. 12-2 I od 7-> 
I k u s z e r k a Pip' ' 
n k o w a przyjmuj* 
zamówienia i masa­
że Piotrkowaka U* 

Uatycbmiast poszu-
I I kuje pokoju przy 
skromnej rodzini*' 
zwyczajnie umeblo­
wanego, na kraw­
cach miasta. Ofert? 
pod .Tanio". 

Obuwie, franki bi'' Uzna, manufa ktu-
rą swetry, męski* 

(Lampa kwarcowa) palta na raty tani' 
Przyjmuj* 9 de 11 „Kredyt" ul. Nawr»' 

od 5—8 wiecz. nr. 15 I p. 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 

Cena prenumeraty: 
iW" Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji • — — — — 
Zagranicą * „ '— — — — 

wUdzk. Ecbo WiecL" i „Karjor łódzki" łącznio zł. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

sŁ 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . , 25 „ _ _ m 

Nekrologi 25 M _ m m 

Komunikaty . . . 25 „ „ _ m 

Zwyczajne . 6 „ . „ 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogioszeni* 

1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

4 
4 
4 

10 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiada!*" 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 pro6' 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i o" 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum ew» 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak i odrzuconych red*** 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W,vd. Jan StypulkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnićzejjo „Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcje i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UlatowsW-

Ontafa N O C 7 T N W A ul 

. 290. 

Przed 
(Telegram w 

Jknewa. 9 grudnia 
• « Pifsulskiejro d 

dziś w i 
Pazylci na spotkai 
f polski poseł w 

• Minister Zal 
nic marszałka 
8. W Genewie 

wrnieszka 
. w hotelu B 
•P mieszka równk 
Jfedchodznca, niedz 
P*i uda się do Be: 

prezydentowi 
btta. 

SOBOTA LUB 
Jfencwa, o Krudnin 
Po posiedzeniu R; 
Konferencja 

szefów de 
(Mżących w skł 
j i a którą zaproś 
®tem narad był 

, spór polska 
P«ter Zaleski i W; 

Samobi 
Rektora oddz' 

wego Zakł: 
w Przei 

(pd własnego ki 

.przemyśl. 9. 12. -
Ŝ e dyrektor oddzi 

°tyy Zakład Naftc 
Stanisław F 

Pyczyną. jak mów 
r ^0 tvsi< tysięcy złotyi 

Otwarć 

" sali rdharrji 
°Warcia Kierm 


